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FARMY!

Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce na 
Grunta w nowej polskiej Kolonii 

'POZNAŃ!”
w Band ivolii powiecie, tylko ośmdziesiąt mil na zachód od 
wielkich miast MINNEAPOLIS i St. PAUL!

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźnio
na jest strumykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie 
lasy znajdują się w pobliżu.

Jest najlepszy powiat na zachodzie do

Chodowania bydła i 
gospodarstwa wiejskiego!

Cena gruntów tania i warunki wypłaty lekkie.
Podróż tam i napowrot kosztuje tylko $10.

P. mapy, opisy, bilety kolejowe i inne tem podobne szczegóły zgłoście się do 

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO

6^6 Milwaukee Av. Chicago. ILL.
Wyborne grunta na sprzedaż mamy jessoze w Martin powiecie 

w polskiej kolonii „GNIEZNO".

Drukarnia „Zgody” jest 
obecnie tak urządzoną, iż 
może wykonywać wszelkie 
prace w zakres drukarski 
wchodzące, na coi zwraca
my uwagę Towarzystw 
Polskich w Ameryce.

Polska Kolonia.
S t a n i sl awo w o

MINNESOTA.

W polskiej kolonii Stanisławo
wo są prześliczne grunta do sprze
dania. Nie dawno temu, jak ta ko
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj
ne, tak że z jednego buszla wysia
nego pszenicy, lub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa.

Grunta te leżą tylko 6 mil od 
kolei i miasta Stephen.

Akier gruntu kosztuje tylko od 
4 do 6

dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han
dle ze wszystkiemi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodarczemi.

Kościół polski już stoi i nabożeń
stwo w nim się odprawia.

Ekskursya na grunta do Sta
nisławowa wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta 
podróż kosztuje 13 dolarów, 

tam i napowrót.
Kto chce tam się okupić, niech 

się zgłosi czemprędzej, póki są grun
ta jeszcze tanie.

Po wszelkie informacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić się należy 
do mnie.

Stan. Peszczyński
662 Noble Str. Chicago Ul-

FARMY!

J. N. MORGENSTERN
9 Easalle str.

I
338 8 Clark Str.

Chicago 111.

Generalna
Agentura

ZABEZPIECZENIA
OD OGNIA.

L -J-— _ L-... _ JJJL. JFBBBB

DR H. KELOWSKI.
^Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 Mitchell ulicy 

w pomieszkaniu Noc 643 ) 4-ta Ave
Milwaukee, Wia.

Do Grup Zw. 
Nar. Polskiego.

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił oprócz 
zwyczajnych odznak

Srebrne emaliowane po $1.25.
Złote “ “ $4.00,

których członkowie na życzenie nabyć 
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo
my dla pojedynczych członków.

J. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrocie uwa
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi priez Rząd Centralny Sprawione 
zostały.

Dyplomy id nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu czionkjwi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCentralnego
J. N. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład a Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję — ,
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. SŁOMIŃSKA,
679 Milwaukee A.v-

Chicago I1L

E GAWRZYJELSKI
łekabz polski

mieszkający pod num.
409 Mitchell Str., 

na przeciw kościoła św. Stanisława 
przyjmuje chorych także * w 

REDAKOYI „ZGODY.
Zamówienia można zostawiać nadto w 
aptekach tutejszych polskich. Listowne 
porady dla rodaków nie osiadłych w 

Milwaukee także «ię Mdzi®l*j^-

Związek Narodowy Pol. 
Bióro Rządu Centralnego,

538 8. Clark 8tr. 
Chicago, 111.

Tow. Związek Nar. Pol. Philadelphia, 
Pa. Sekr. W. Domański, 
518 S. 5th Str.

,, Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. M Wlekliński, 
139 Canalport Av.

,, Narodowe w La Crosse, Wis. 
Sekr. Jan Dastych, 
1027 Jackson Str.

,, Narodowe Sw. Kazimierza w Bay 
City, Mich.
Sekr. F. Wiśniewski, L. B. 503.

,, Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Szymon Ronka, 
852 Franklin Str.

,, Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. K. G. Freeman 
4 Smith Str. W. S.

,, Tow. Pol. Kat. Jana III Sobie
skiego w Paterson N. J.
Sekr F. Ruchalski, 
18 Passaic Str.

,, Kościuszki w Cincinnati O. 
Sekr. F. Szurliński, 
359 Mc. Micken Str.

,, Gmina Polska I. w Chicago 
Sekr. J. Knietz, 
58 Cornelia Str.

,, Jan IR. Sobieski w Braidwood 111. 
Sekr. Roch Jabłoński.

,, Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av.

,, Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. F. Stan.

,, Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.

,, K. Pułaski num. I. Wilkesbarre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.

,, Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. St. Stachowiak.

,, Postęp w Duluth Minn. 
Sekr. A. Grabarkiewicz, 
L. B. 387.

,, Synowie Polski w Detroit, Mich, 
Sekr. F. Józefiak, 183 Leland Str.

„ K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station.
Lucerne Co. Pa.

,, „Polonia” w Nowym Yorkn 
Sekr. S. Domalewski no. 27. 1 
Ave. N. Y.

J. N. Morgenstern, 
Sekretarz jeneralny.

RE S T AURA 0 Y A 
POLSKA

NOWYM YOBKr 
num. 197, Druga ul.

W dniu 24 Grudnia r. b., t. j. 
w Wigilią Bożego Narodzenia urzą
dzam dawnym zwyczajem

KOLACYĘ 
WitOIŁIJWĄ

na którą mam zaszczyt zaprosić 
wszystkich Rodaków. Cena od o- 
soby 50 centów. Zapisy przyjmują 
się do d. 22 Grudnia r. b.

Do najliczniejszego zebrania się 
zaprasza x

Ka Budzińska.

“^KOLEKTA
W Milwaukee^ Wis.

Dla ułatwienia tym abonentom 
„Zgody”, którym za trudno, przy
być osobiście ze swoją zaległością do 
drukarni, podjęli się nasz;

J. Węńdziiiski i
J. Rajski

chodzić osobiście po abonentach i 
pieniądze kolektować.

Każda odpłata będzie oddziel
nie natychmiast, a potem i w „Zgo
dzie” kwitowaną.

Zarząd dr u kari.

Odezwa do rodaków!
Jedną z najsmutniejszych chwil w 

życiu człowieka jest zapewne wtenczas, 
jeżeli mimo woli rzucony losem w obce 
strony, nie mając pracy i chleba, musi 
błagać litości i wsparcia ubogich ludzi. 
Krok ten smutny tylko ten ocenić może, 
kto go sam doświadczył.

W chwili właśnie, kiedy tak smu
tny obraz przedstawiamy, tysiące naszych 
rodaków zmuszonych opuszczać chaty ro
dzinne i jak ptaki wypłoszone z gniazda 
swego, szukają przytułku i schronienia, 
gdzie ich los i okoliczności rzucą.

Nie^obcem nam jest smutne położe
nie naszych współrodaków, nie obcem 
powinno być również i współczucie dla 
nich.

Taką myślą przejęte Towarzystwo 
przemysłowców polskich w Dreźnie w 
chwili, gdzie największa okazuje s;ę po- 
trzeba, postanowiło urządzić dla przecho
dniów rodaków stałą kasę wspomogi, 
ażeby tym sposobem ułatwić przykre 
położenie przechodnia w obcem mieście, 
jak również uwolnić zamieszkałe familie 
polskie w Dreźnie od pojedyńczych a 
częstych ofiar.

O ile tradycyjnie wam wiadomo, 
Drezno było zawsze głównym etapem 
wygnańca polskiego a od czasów Koś
ciuszki aż do lat ostatnich tysiące prze, 
chodniów naszych doznawało tu u swych 
współrodaków szczerego wsparcia i po
siłku do dalszej drogi wyznaczanego lub 
niewiadomego celu. Niestety! Wśród 
uczciwych i prawdziwie potrzebujących 
bratniej pomocy trafiają się bardzo czę
sto indywidua, które wyzyskując i spu
szczając się na wrodzoną nam dobrodu- 
szność i łatwowierność są nietylko cię
żarem, lecz prawdziwą plagą społeczeń
stwa naszego. W calem znaczeniu tego 
wyrazu, są to owe wyrzutki społeczeń
stwa, które jak cygani przenosząc życie 
koczujące nad spokojną i stałą pracę, 
przenoszą się kosztem swych rodaków z 
miejsca na miejsce.

Lecz prócz owych włóczęgów mamy 
jeszcze niebezpieczniejszą kategoryę tu 
lub owdzie stale osiadłych rafinowanych 
żebraków, którzy pod rozmaitemi pozo 
rami swego niby poświęcenia dla dobra 
ogółu umieją listownie wyzyskać zamoż
niej śzych a szczególniej takich, którzy z 
swej wspaniałomyślności są im wybitniej 
znani.

O ile świętym jest obowiązkiem a 
błogosławionym czynem, udzielać pomo
cy w potrzebie znajdującym się bliźnim, 
o tyle koniecznością jest baczność, aże
by śmy przez pomoc, jaką udzielamy, nie 
popierali włóczęgów i lenistwa.

Tak w interesie wspaniałomyślnych 
ofiarodawców jak w obronie honoru 
prawdziwie potrzebujących pomocy, pra
gniemy stać na straży, a gdyby ktokol
wiek z Drezna listownie o wsparcie pro. 
sił, udzielimy chętnie wiarog dnego ob
jaśnienia i dokładnej informacji pod 
względem tyczącej się osobistości.

W celu więc zapobieżenia wszelkim 
nadużyciom i zaprowadzenia koniecznej 
kontroli udzielania wsparcia, postanowi
ło Towarzystwo Przemysłowe Polskie w 
Dreźnie jako od lat 16 istniejąca insty- 
tucya, przyjąć stanowczą opiekę nad 
przechodniami polskimi potrzebującemi 
wsparcia, prosząc jak najuprzejmiej Sza
nownych, Rodaków tak miejscowych jak 
pozamiejscowych o łaskawe odpowiednie 
poparcie naszego projektu, który w da
nym razie tutejszej władzy do potwier. 
dzenia przedłożony zostanie.

Drezno, w wrześniu 1885.

P. S. Odnosząc się na powyższą odezwę, 
która przez tutejszą władzę policyjną tak 
potwierdzoną jak przyjętą została, nad 
mieniamy uprzejmie, iż wszystkie ofiary 
jak również imiona wspaniałomyślnych 
ofiarodawców w półrocznych sprawozda
niach w pismach polskich a mianowicie 
w Dzienniku i Kur y e r z e P o zn ań 
skim wymieniane a dochody jak wy 
datki pod ścisłą kontrolą prowadzone, 
publicznie ogłaszane będą.

Licząc na wrodzone współczucie 
szanownych współrodaków pokładamy

Piszą z Rzymu:
Przyznać trzeba, że Rzym od chwili, 

gdy został stolicą potężnego mocarstwa, 
zyskał wiele na zewnętrznym swoim wy
glądzie i powierzchownej wspaniałości. 
Wspaniałość ta, w niczem wspaniałości 
wprawdzie dajmy na to, Turynunie przy 
pominą; ulice, jak były, pozostały wąz- 
kie, domy, jak były, niskie i niekształtne 
zostały. Mimo to przecież tam, gdzie to 
jest możliwe, jak grzyby po deszczu wy
rastają pyszne dzielnice, strojąc się w 
gmachy, mogące być ozdobą Paryża. 
Młode królestwo, wyświdrowawszy się 
na pier wszorzędne mocarstwo, chce gwał
tem zaimponować światu nietylko obfi
tością swego wojska, nietylko pięknością 
marynarki, stroi więc ono na przeróżne 
sposoby Romę starodawną, której zdo
bycie po wiekach całych pożądliwości, 
poczytuje za ostatnie słowo narodowej 
swej dumy. Więc Via Nazionale zabu- 
dowywa się wzdłuż pałacami, więc pod 
majestatyczny pomnik Wiktora Ema
nuela projektuje się zburzenie mnóstwo 
zmurszałych domostw, więc Corso czyści 
się i polewa dniem razy parę, niby bul
wary francuskiej respubliki.. .

I za lat kilka, gdy dzielnice nowe się 
wykończą, gdy szereg domów niby linia 
karnego wojska, stanie tam, gdzie dziś są 
jeszcze puste place, Rzym będzie naj- 
oryginalniejszem miastem na ś wiecie, bo 
na niewielkiej przestrzeni zgromadzi 
wszystkie architektoniczne style, od świą
tyni Westy pogańskiej, po mansardowy 
styl domów i ulic Paryża. Dziś już ta 
oryginalność widnieje wyraźnie, tylko, 
że jeszcze nie pokończono mnóstwo do
mów, mających być ozdobą siedmio pa
górkowego grodu, nie poprowadzono 
wszystkich linii ulic projektowanych na 
nowym planie, ale gdy nowe domy staną, 
gdy na nowych ulicach zakwitnie życie, 
gdy tramwaje wzdłuż i wszerz przerżną 
miasto, Rzym wtedy z żadnem miastem 
na świecie porównać się nie. da, nietylko 
pod względem historycznych wspomnień 
i tei>o podmucha starego powietrza, jakie 
nie wieje w żadnym innym punkcie globu, 
ale i pod względem zewnętrze] swojej 
powierzchowności, dziwacznej i elegan
ckiej, biednej i bogatej, staroświeckiej i 
ostatnie słowo nowoczesnej architektury 
strzeszczającej.

— Czytamy w „Roli”:
Pomnik dla ks. Skargi- W 

Pułtusku, gdzie przez jakiś czas mieszkał 
znakomity mówca, złotousty ks. Piotr 
Skarga, powstała myśl uczczenia pamięci 
tego męża przez wzniesienie mu pomnika. 
— Pośrednictwa podjęła się „Biesiada 
Literacka,” która po zebraniu dostatecz
nego funduszu, ma ogłosić konkurs 
rzeźbiarski. — Zacnej i szlachetnej myśli 
przyklaskujemy z serca, życząc jej 
rychłego urzeczywistnienia. — Pamiątek, 
któreby nam przywodziły na .myśl cnoty, 
zasługi i natchnione słowa wielkiego 
kaznodziei, nigdy chyba nie może być 
zawiele. ---------- <-*->------ -—

— M a rg r a b i a n k a Rita de Candia, 
jest córką tenorzysty Mario i słynnej 
śpiewaczki Gieslia Grisi, którzy przed 
laty byli ulubieńcami publiczności 
teatralnej. Ojciec jej, były oficer sar- 
dyński, osadzony w Cagliari za jakąś 
awanturę, uciekł ztamtąd do Paryża, a 
mając głos prześliczny, został śpiewakiem 
wielkiej opery z 1500 fr. miesięcznej 
pensyi. Wkrótce zasłynął jako pierwszo
rzędny śpiewak, brał pensyi 15,000 fr. 
miesięcznie i występował w Petersburgu 
i Londynie, a umarł w grudniu r. 1883 
w Rzymie. Margrabianka Rita otrzymała 
w spadku po ojcu 100,OoO lir (25,000 tal.)* 
które złożone były w banku we Flo- 
rencyi. Zostawszy pełnoletnią, podró
żowała po Europie i w przeciągu roku 
zmarnotrawiła owę sumę. Spotkawszy 
się z płótnem w kieszeni zaczęła poży
czać, w czem miała wielką zręczność i 
szczęście. Podróżowała dalej, mieszkała 
w pierwszych hotelach, pożyczała grubo, 
kupowała bez pieniędzy drogocenne 
przedmioty — aż wreszcie w październiku 
1884 dosięgła ją w Berlinie „nemezis” 
w postaci policyi, która ją przyareszto- 
wata. Oskarżona o oszustwo w 56 przy
padkach, skazana została za 16 dowiedzio
nych oszustw na 1 i pół roku więzienia.

nadzieję, iż podjęte zadanie nasze tak 
słowem jak czynem poprzeć raczą.

Wszelkie odnośne listy lub przeka
zy pieniężne prosimy przesyłać na ręce 
naszego kasyera p. W. S zmy d t, Drez- 
den Toepfergasse Nr. 7, III.

Zaręczając z naszej strony, iż godne 
i sumienne podjęte obowiązki spełnimy, 

Z wysokim uszanowaniem
W imieniu 

Towarzystwa Przemysłowców 
Polskich w Dreźnie.

J. F. J. Komendziński, 
prezes.

Pobór do wojska.
Od jednego z korespondentów na

szych z Królestwa Polskiego odbieramy 
następujące pismo:

Jakie interesa robią na poborze woj
skowym wszyscy dygnitarze, zasiadający 
przy poborze, niech za dowód posłuży 
wam następujący fakt: W mieście powia- 
towem X. (nie chcę wymieniać nazwy 
miasta, aby nie szkodzić tym, o których 
pisać będę), doktor powiatowy znany był 
jako „łapownik” i każdego za sto rubli 
od powinności wojskowej uwalniał. Otóż 
w zeszłym tygodniu przychodzi do niego 
z płaczem i lamentem chłop, prosząc na 
miłosierdzie boskie o uwolnienie syna 
jego od wojska. Doktor cały ten interes 
załatwił w kilku minutach, pytając chłopa: 
— Masz sto rubli? — Nie! wielmożny 
konsyliarzu, rzecze chłop, mam tylko 75, 
ale widzi mi się, że wielmożny konsy- 
liarz odemnie więcej nie weźmie, bo 
klnę się na Przenaj więtszą Trójcę, że nie 
mam ani grosza więcej. — No, to bez 
stu rubli niepotrzebnie się do mnie faty
gowałeś. — I temi słowami pan doktor 
chłopa wypędził, nie bacząc na łzy i la- 
manticye jego. — Chłop, spłakany jak 
bóbr, stanął koło swej furki i szlochał. 
Podówczas przechodził ulicą naczelnik 
powiatu, który zawzięte darł koty z do
ktorem i który czekał tylko sposobności, 
aby doktora złapawszy na uczynku, wy
słać... gd^je pieprz nie rośnie. Okazya 
się nadarzyła. — Naczelnik powiatu pod
chodzi do chłopa, pytając, czego płacze? 
— Jakże nie mam płakać — mówi chłop 
— kiedy mi doktor nie chce syna uwol
nić inaczej, jak za sto rubli, a mam tylko 
75, a znikąd więcej już pożyczyć nie 
mogę, — No, nie płacz, rzeczemaczelnik, 
ja ci daruję 25 rubli, — mówiąc to, po 
dał mu papierek, — ale powiedz mi, jak 
się twój syn nazywa i pamiętaj nikomu 
nie gadać, a szczególnie doktorowi, że 
pieniądze brakujące odemnie dostałeś. — 
Chłop ucieszony pobiegł do doktora, za 
płacił mu sto rubli, a naczelnik także 
ucieszony, że przecież nadarzyła mu się 
tak świetna okazya i że pozbędzie się 
nareszcie doktora, zapisał sobie nazwisko 
chłopa i poszedł, zatarłszy ręce.

Wypadek zdarzył, że całą rozmowę 
powyższą podsłuchał żydek utrzymujący 
skład wiktuałów. — Chłop poszedł do 
doktora, zapłacił mu 100 rubli, upewni
wszy się, że syn jego będzie wolny. — 
Po wyjściu chłopa, przyszedł nasz żydek 
z prośbą o uwolnienie syna swego od 
wojska. — Sto rubli masz? pyta doktor. 
— No i bez tego może pan doktor mi 
syna uwolni, bo mam fein interes dla 
pana doktora, a taki interes więcej wart, 
jak głupie 100 rubli. — Co za interes? 
gadij! — A uwolni mi p. doktor syna? 
— Jeżeli będzie warto, to daję ci słowo, 
że uwolnię. — To dla mnie więcej nie 
potrzeba, rzekł żydek i począł mu opo
wiadać, xjo słyszał — Po wysłuchaniu go, 
doktor jeszcze raz zapewnił go, że syna mu 
uwolni i zapisał sobie jego nazwisko. 
Na drugi dzień, kiedy w urzędzie zawo
łali chłopa tego, co się już okupił, pan 
naczelnik aż ręce zacierał, że doktora 
schwyta, tymczasem ten o wszystkiem 
uprzedzony, na wszystkie strony począł 
oglądać chłopa, a po dokonaniu czyn
ności powiedział „godień,” co znaczy 
zdatny — a wyjąwszy z kieszeni pie
niądze, rzekł: Ojciec jego chciał mnie 
przekupić dając mi 100 rubli, które prze
znaczam na „krzyż czerwony.” Osłupie
nie naczelnika nie miało granic, a doktor 
od tej pory zyskał sobie opinią nie dają
cego się przekupić. Żyda rozumie się 
uwolnił, a biednemu chłopu rubli 75 
zwrócił ze swojej kieszeni. Takie więc 
robią się interesa.
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NA GWIAZDKĘ!
Życzymy wszystkim 

<s zytelnikom „Zgody” jak 
'aj szczęśliwszych świąt go

dowych.
Bedakcya.

OBORY
Towarzystwa „Narodo- 
dowego Patryotycznego1, 
w Milwaukee rok kończy się w ostatnią 
niedzielę starego roku dnia 27go grudnia.

W dniu tym będą się odby w ać wy
bory nowych urzędników na rok nastę
pny. Na posiedzeniu tym wszyscy człon
kowie powinni być obecni.

SEKRETARZ.

uczucie oziębłości ku niemu, który za 
dobrych swych czasów wypierał się 
swej narodowości, było tak silne, że 
nie dało się dla ratunku tego człowieka, 
który być może padnie tylko ofiarą swej 
głupoty, nie zrobić.

Różne bardzo żywe rozprawy zatrzy 
mały obecnych późno na noc, i kogut za
piał nim się wszyscy rozeszli, wynosząc 
z sobą przekonanie wiernie spełnionego 
obowiązku.

regom nieprzyjaciół jeszcze im egzysten- 
cyą i patryotyczne poczucie nasze okazać, 
w najliczniejszym gronie Rodaków ob
chodzić, wezwało do udziału przez łam} 
Zgody i osobne zaproszenia do lowa- 
rzystw całą Polonią tutejszą. Pomimo 
atoli nietaktownego i wcale nam niezro-

Korespondencje.
Brooklyn, E. D. w Grudniu r. 1885.

Szanowna Redakcyo!
Obchód rocznicy Listopadowej w

Brooklynie zebrał na hali pod No. 34 
Grand Str. E. D. bardzo licznie polską 
publiczność.

Hala była star, niem obyw. T Korno- 
■ bisa, który zawsze we wszystkich przed
sięwzięciach jest pierwszy do ofiar, odpo
wiednio uroczystości przystrojona. To
warzystwa Puławskiego, Sobieskiego i 
kółko Dramatyczne uformowały dwa 
szpalery po obu stronach sali, a środek 
zajęła Brooklynska kampania Strzelców 
przy odgłosie marsza Radeckiego.

Po odśpiewaniu „Boże coś Polskę” 
przy akompaniamencie na fortepianie wy- 
konanem przez obyw. Bąka, obyw. Kor- 
nobis objaśnił cel zebrania, ubolewając 
że jedyny weteran z r. 1831 pan Sta
nisław Gralichowski z powodu zdrowia 
nadwątlonego ciężką pracą farmera, na 
posiedzenie przybyć nie mógł i prosił 
zebranie o wybór Prezydenta i Sekre 
tarza. Prezydentem wybrano obyw. F. 
Kornobisa, sekretarzem Odrowąża. Na 
wiceprezydentów zostali powołani oby
watele Jan Schreiber, Bentzig, Turkowski.

Po przemowie, w której przewodniczą
cy podziękował za zaszczyt wyboru i 
liczne zebranie się, zarazem scharaktery
zował walkę Ojczyzny naszej o byt po
lityczny i prawa ludzkości, odezwały się 
dźwięki żałobnej „Z dymem pożarów”.

Pierwszym mówcą był obyw. Smyt- 
kowski, który przedstawiając obraz rewo- 
lucyi z roku 1831go podnosząc poświę
canie jej wielkich bohaterów zachęcał 
wymownemi słowy do miłości Ojc yzny 
i wstępywania w ślady Ojców.

Elizya Sznura zadeklamowała wier
szyk swym dźwięcznym melodyjnym gło 
sem dziecka, który był żywemi przyjęty 
oklaskami. P. Antoni Szreiber przema
wiał o staropolskich cnotach zachęcając 
do formowania wielkiego i silnego 
związku. Jedną z największych ozdób 
obchodu była deklamacya pani Welcer 
po której pan Wawrzyniec Kamiński 
miał odczyt o wygnańcu Polaku, który 
niechciał „pikelhauby” nosić i wyszedł 
w świat aby żal swój głosić, — o psie, 
który ciągnie , ,brandeburską taczkę”, 
ażeby Polskę zniszczyć, a miejsca Po
laków Szwabami zapełnić. Pan Ludwik 
Ruszczyk z wielką werwą zadeklamował 
wiersz „o organizacyi z 31go roku”, a 
następnie ob. Marcin Nowak o „Listopa
dowej nocy”. Pana Stanisława Sznura 
zakończyła deklamacye wierszem o „zdraj
cy Ojczyzny”

Po „Solo” śpiewie pana Antoniego 
Schreiber: „Gdy wspomnę mój rodzinny 
dach, ”przy akompaniamenie przez Bąka, 
zakończył obchód nasz stary i zacny oby
watel M. Markowicz angielską przemową, 
wróżąc Polsce z konstelacyi polityki 
Europejskiej powrót do dawnej potęgi i 
sławy.

W końcu obchodu wybrano komitet 
do zajęcia się urządzeniem obchodu 
powstania r. 1863go z obywatelem Kor- 
nobisem na czele jako przewodniczącym.

Po zamknięciu obchodu rozbierano 
sprawy miejscowe, a między innem sta
rano się zbadać opinię publiczną wzglę
dem skazanego na śmierć szynkarza J. 
Gróblewskiego. Mimo przemówienia jego 
bratanka śród łez boleści, mimo apelacyi 
przewodniczącego obywatela Kornobisa.

Dziecie

Z uszanowaniem
E. Odrowąż 

Sekr. Obchodu.

Do Polaków w Bay, City Mich. 
Kochani Bracia!

Wybrany komitet na obchodzie 
Listopadowym do zbierania ofiar na wy
gnanych braci naszych z Prus, zebrał się 
w hali Fr. Głazy 6go b. m. obierając 
następujący zarząd:

Prezydent: A Leszczyński 
Sekretarz: W. Przybyszewski 
Kasyer: J. Jabłoński 
Kolektorzy: Jan Breski 
„ „ L. Danielewski 
„ „ W. Miękiszak.

Jednocześnie uchwalono wygotować 
kolektorom książeczki i takowe dla uni 
knienia jakichkolwiek przeszkód miejsco
wemu proboszczowi do potwierdzenia 
podać.

Każde z miejscowych Towarzystw 
odbierze od sekretarza ob. Przybyszew
skiego uprawniającą do kolektowania 
książeczkę i w takowej ilość i nazwisko 
ofiarodawcy wyraźnie wpisze.

Dopóki składka trwać będzie, wy
żej wymieniony komitet odbywać będzie 
posiedzenia swoje regularnie w pierwszą 
niedziele po pierwszym i w pierwszy po
niedziałek po I5tym każdego miesiąca o 
godzinie szóstej na sali Fr. Głazy, gdzie 
kolektorów przez Towarzystwa pol
skie upoważnionych jako też i pojedyń- 
czych obywateli zbierających składki, do 
sprawozdania'z czynności prosimy.

Mamy nadzieję, że rodacy miasto 
nasze i okolicę zamieszkujący pospieszą 
udzielić jałmużny tak ciężko dotkniętym 
i tułającym się braciom naszym, a Pan 
Bóg, który ma więcej jak rozdał, udzieli 
nam zdrowie i siły do pracy i do wy
trwania „wszystkich nieprzyjacielskich 
napadów”.

Czcigodnemu proboszczowi naszemu 
Ks. Szutakowi, serdecznie dziękujemy za 
prawdziwie 'ojcowskie zachęcenie ms 
Polaków do tak szlachetnej jałmużny.

Wszelkie składki złożone na ręce 
komitetu, kwitowane będą w Zgodzie.

„Prosząc szanownego Redaktora o 
umieszczenie niniejszego w nabliższym 
numerze „Zgody” łączymy wszystkim 
dobrze myślącym rodakom bratnie 
pozdrowienie.

W. Przybyszewki,
Sekretarz komitetu.

Bay City. Mich. 12 Grudnia 1885 
Prawdziwem świętem uroczystem 

był dla ludności polskiej dzień 29goListo 
pada, który nam nowego i lepszego życia 
wspólnego zapowiedział. Polonia tutejsza 
uśpiona w narodowem poczuciu i dźwi
gając przez długie lata kajdany zakaza
nego patryotyzmu w dniu tym z godno
ścią usunęła dawne i bynajmniej nie
godne przesądy, istniejące w mieście na- 
szem. Wspomnienie obchodu powstania 
listopadowego z wszelką godnością i 
harmonią obchodzonego nie zatrze się tak 
prędko w sercach ludności tutejszej, bo 
przypomniał on nam, że być gorącymi 
patryotami i gotowymi na usługi Ojczy
zny jest każdego świętym obowiązkiem.

Obchód urządzony przez Towa
rzystwo Narodowe Br. Pomocy rozpoczął 
się w sobotę rano mszą św.~ na intencyą 
poległych bohaterów przez sz. ks. Szu- 
taka w asystencyi trzech księży w obec 
licznie zgromadzonego ludu odprawioną. 
Śpiew w stylu gregoryańskim za sta
raniem p. Zaręby do doskonałości do
prowadzony zwrócił każdego uwagę, a 
za trudy podjęte zasłużył p. Zaręba na 
powszechne uznanie.

Towarzystwo Narodowe chcąc uro-| 
czystość tę, z której Polacy na całej kuli j 
ziemskiej się chlubią i z upragnieniem

zutniałego zwrócenia zaproszeń przez dwa 
Towarzystwa kościelne obszerna sala, 
przybrana w narodowe szaty publiczności 
pomieścić nie mogła. P° otworzeniu ob
chodu przez Prez. A. Leszczyńskiego, 
który zebranym w dobitnych słowach zna
czenie i powinność obchodzenia dnia tego 
wyjaśnił, zebrani przyjęli radośnie wnio
sek p. Wiśniewskiego, by sz. ks. Szutak 
krzesło prezydującego obchodu zajął.

- Czcigodny nasz kapłan zadosyć czy, 
niąc serdecznemu życzeniu zebr mych, 
zabrawszy głos przedstawił nam dawną 
potęgę Ojczyzny naszej, wspaniałość i 
bogactwo narodu polskiego. Kto tylko zna 
dzieje historyi polskiej podziwiać musi 
czyny chwały godne naszego narodu — 
podziwiać i ubóstwiać musi naszych 
dzielnych wojowników, króli, naszego 
Jana Sobieskiego, który łamiąc potęgę 
muzułmańską cały świat chrześciański od 
zaguby religii i wolności ratował. Serce 
Polaka musi być przejęte błogobojnym 
uczuciem na samo wspomnienie prze, 
szłości i cnót Polaków. Czy my mamy 
być za leniwi, duch nasz za ospały, by 
nie zrozumieć powinności ciążących 
obecnie na narodzie polskim? Obecne 
krzyczące postępowanie w sta
rym kraju z Braćmi naszymi, prześla
dowanie żywiołu polskiego i religii na
szej gdzie tylko bądź wskazuje nam 
drogę do rozniecania i szerzenia miłości 
własnej i do pracy na dobro narodowości. 
Z życzeniem, by który z mówców szerzej 
się rozwiódł nad planem niesienia po
mocy Rodakom wypędzonym z domo
wych ognisk, sz. ks Szutak zakończył swą 
mowę, która tak serdecznie przemawiała 
do serc zebranych.

Drugi mówca ob A. Menczarski 
przedstawiwszy nam obszernie stósunki 
przed rozbiorem Polski panujące, ową 
nieszczęśliwą różnicę stanów, kiedy pa
nowie mieszczaninowi i chłopu wyższą 
swoją władzę w dumny sposób ukazywali, 
przeszedł do bohaterskich wysileń 
wywalczenia niepodległości, które 
pomimo nieszczęśliwego zakończenia po
łożyły fundament do dalszego posłan
nictwa narodu Polskiego. Naród bowiem 
obrawszy sobie inne pole działania, dąży 
na polu pracy rękodzielnictwa i sztuki z

na mównicę ob. W. Przybyszewskiego, 
prezydenta Związku Robotników Polaków 
w Bay City. Szanowny gość przebywając 
w Ameryce kilkanaście lat i znający do
kładnie stósunki emigracyi polskiej, dał 
nam jasny pogląd i w bogate szczegóły 
ubrany obraz takowej. Przeszedłszy czas; 
Kościuszki, który imię polskie walecz
nością swoją za wolność cudzego ludu w 
tym kraju ustalili dotknąwszy czasów po
wstania 1863 r. które ludność polską ucho
dzącą przed tyranią niemiecką do licznej 
emigracyi spowodowały, sz. mówca wy
jaśnił nam powody rozdzielenia się Po
laków na Towarzystwa kościelne i naro
dowe, które wynikły przy budowie 
pierwszych kościołów w osadach polskich. 
Emigracya składająca się z różnych 
jednostek z wszelkich części dawnej 
Polski miała różne zdania i zapatrywania. 
Jedni pracując jedynie na dobro kościoła 
a zapominając o powinności przyłożenia 
ręki na dobro narodowości, spowodował) 
różnicę zdań, które się później w niena
wiść do tak zwanych Narodowców, pra
cujących również na korzyść religii i 
kościoła, wywiązała. Słusznie mówca 
udowodnił, że religia nasza nigdy nie 
zaginie, bo ma sprzymierzonych w każ-

widocznym skutkiem do urzeczywistnienia 
swej idei. Polacy idąc w parze w na
ukach z innymi narodami europejskiemi 
poruszyli do głębi kwestyą polską, która 
zmianę stosunków w Europie sprowadzić 
musi. Hasło wolności dla wszystkich 
ludów, to wysoka myśl narodu polskiego, 
którx unosząć się z kałuż bohatersko 
przelanej krwi polskiej już raz posłuch 
znalazła u ludów Europy nie może prze
brzmieć tak łatwo. Walące się ruiny 
despotyzmu europejskiego przypomną na 
nowo Europie myśl odbudowania naszej 
wolnej ojczyzny-Polski.

Z prawdziwą przyjemnością i uzna
niem cały ogół wysłuchał przemówienia 
w języku angielskim p. J. Hyde. Będąc 
Irlandczykiem i dzieląc wspólny obu- 
dwom narodom los niedoli i prześlado
wania, sz. mówca odczuł nieszczęśliwe 
położenie narodu polskiego. Naród polski, 
podzielony dla domowych niezgód między 
trzy ścienne państwa, pozostał, pomimo 
tak srogich opresyi i użycia despotycz
nych sposobów wynarodowienia i wy
tępienia języka ojczystego wiernym 
swemu posłannictwu, co charakteryzuje 
mężność narodu, który politycznie upaść, 
lecz zaginąć nie może. Po skreśleniu 
przebiegu powstania listopadowego przez 
niżej podpisanego, zebrani z najwyższym 
eutuzyazmem wysłuchali do ducha pol
skiego przemawiających słów ob. J. 
Rydlewicza, który w gorących słowach 
zebranych do zgody i jedności zachęcał. 
Program ułożony przez komitet obchodu 
będąc wyczerpany po podziękowaniu 
przez ob. J. Breskiego Rodakom i pa
niom patryotkum, które jak zwykle w 
znacznej liczbie na obchód podążyły, za

oczekują, by śmiało i dumnie całym sze- liczny udział zebrani powołali okrzykami

STAREGO MIASTA
OBRAZEK WSPÓŁCZESNY

narysowany z natury
— przez —

B. Bolesławitę.

Dokończenie.
— Jestżeto sen czy jaw? —zapytał Franek.— 

Ty. .. pani... Anno!... ty u mnie? ty przy mnie? 
gdy ja... już się nie spodziewam... ujrzeć cię 
więcej?!

— Dla czego? — spytała spokojnie.
— O! ty wiesz — odparł Franek.
— Dla tego chyba, żeś był w więzieniu, poza 

którego kratami niema nadziei! —zawołała Anna, 
usiłując się łudzić jeszcze.

Spojrzeli na siebie, nie potrzebowali już 
mówić więcej.

— Ty wiesz, — dodała Anna, — com przed 
tobą usilnie zataić chciała.

— Wiem, od wczoraj dopiero, i w gorącz
ce rozpaczy spędziłem noc całą; myśl ta, że tyś 
się mogła odmienić... ty także... ty nawet... 
trucizną mnie paliła.

Anna cofnęła się obrażona.
— A! tyś to mógł pomyśleć? — rzekła ci-

— O! biedny człowiecze! — odpowiedziała 
kobieta — jakże ci łatwo przyszło zwątpić o 
sercu ludzkiem. Mogłabym ci to wiecznie pamię
tać, ale nie potrafię pogniewać się na ciebie. 
Jest w tern tez trochę mojej winy... dla czego 
nie powiedziałam ci sama wszystkiego... Ale 
nam o sobie wątpić.. . czyż się godzi? powiedz, 
czy się godzi?

— Winienem, przebacz! — rzeki Franek — 
ani słowa więcej!

Anna rozśmiała się smutnie.
— O! jabym miała prawo boleśnie czuć to 

moje zbogacenie, bo ono dopiero otwarło mi 
trochę serce twojej matki. Gdybyś wiedział, jak
inaczej przyjęła mnie dzisiaj... jak uczuć mo
głam, że we mnie poszanowała ten nieszczęśli
wy blask złota!... Ani pokorą, ani wdziękiem, 
ani miłością dla ciebie nie mogłam się
w jej serce;- a dziś!....

— Anno! proszę cię, nie mów nic
kę.

— O! nie winię ją, lecz siebie.. . 
legła mimowoli zbytniej miłości dla
jam srodze upokorzona.

— Anno droga! dość! to boi!... 
niech nic nie będzie zmienionego!... 
sami i serca też same, nieprawdaż?

wkupić

na raat-

Ona u- 
ciebie, a

dla nas 
myśmy ci

Ręce ich zetknęły się raz jeszcze; cichy 
szept przeciągnął rozmowę, której nikt powtó- 

' ' n ’-- ’—1—t rozmowa jestrzyć nie potrafi, bo kochanków
więcej .muzyką niż słowem.

cao.
__ Przebacz mi... Wczoraj rano jeszcze 

mnie uwolniono, a nie widziałem ciebie; dowie
dziawszy się razem o tera nieszczęściu (bo ina
czej nazwać rai to niepodobna), czułem się jak 
zabity.

domu na Sta-Po opisanych wypadkach, w 
rem mieście wszystko znów do dawnego wróci-
ło porządku, i poszło życie powoli jak ono 
płynie powszednio, bez wielkich wstrząśnień bez 
gwałtownych przewrotów, jednostajnym biegiem 
który nie dozwala obrachować ani dni, ani go-

jeszcze lepiej będzie pochwalona polska 
ludność w Nanticoke, gdy będzie obcho' 
ddó pamiątkę dnia koronacyi Wladyda- 
wa Jagiełły, która przypada na dzień 14 
lutego 1886 K>ku. Pięćset lat temu, 
gdy wielki książę litewski przyjął wiarę 
katolicką.
Spodziewamy kię obchodu bardzo urocz} 
stego, tem bardziej, że nasz szanowny 
ks. proboszcz Szamlewicz ma stanąć na 
czele tego obchodu, jako prezydent te] 
tak wielkiej uroczystości dla każdego 
Polaka i katolika. Grupy towarzystwa 
polskie w Nanticoke uczynią wszystko, 
by dzień ten został na długo w pamięci 
dla mieszkańców Nanticoke i okolicy.

Dziękując jeszcze raz wszystkim tym> 
co się przyczynili do uroczystego obcho
du pamiątki powstania 29go 1 stopada 
1830 r. szezenrm „Bóg Zapłać w i- 
mieniu grupy „Pułaski num 2 w Nanti
coke

Bióro Wlu Centralnego.
Do Zwi^u

, Jan III bobieikt w 
29go linp- GrUP Gi* F. MaliKtcwski,

0go grud. Grup« >>* w Kr#.

T W Bork., M. Wi.
1 u s ix,4..i.ko«.ki. S.

Anieww » ■ Srtukowuki,
W. Ostrowski, 1 •
Zawodniak. , „
Grupa
w Filadelfii; M.
Gliński, J. Papraycki, Ortr. 

weki, 8. Dilgines, B. Nagórnowski.

Ggo

Ksiądz Kolasiński.
W skutek licznych wezwań ze stro-

Jan Hic.lrry.ki, । A
Szczerbiński.

Sprawy europejskie.

G. W. Poland, 
sekretarz.

Sprawozdanie.
Niżej podpisany oświadcza, że na.

abonentów, aby podać bliższe szcze
góły o zajściach w parafii św Wojciecha 
w Detroit, zostiły podane w „Zgodzie

ny

dym narodzie i w każdej części świata, 
lecz jeżeli narodowość polska, nasz drogi 
język polski zaginie, pogrzebiemy w 
gruzach na zawsze Ojczyznę naszą. Sami 
jedynie, złączeni w jedno ogniwo musimy 
szerzyć oświatę, bo pomoc, na którą 
zwykle spuszczać się staraliśmy, zawiodła 
nas ze strony najbardziej złączonych z 
nami religią narodów przy podziale Pol
ski i późniejszych walk. Idźmy za przy
kładem Irlandyi, która swych synów roz
proszonych na całym świecie do składa
nia ofiar na ołtarz ojczyzny woła i z 
pomocą tych walkę o uznanie swych 
słusznych praw z błogim skutkiem toczy. 
Sz. mówca przedstawiwszy nam bolesne po
łożenie Braci naszych na granicy pruskiej 
którzy, jak chrześcijanie za czasów Ne. 
rona za wiarę, za narodowość swoją w 
19 wieku oświaty cierpieć muszą, za
wezwał zgromadzonych do kładania ofiar 
na tak świętą sprawę.

Związek Narodowy Polski, dążący 
do zjednoczenia wszystkich Polaków, po
wziął sobie za zadanie zebranie tej ofiary a 
cel taki godny jest poparcia ze strony 
wszystkich Polaków. Donosząc zgroma
dzonym, że miasto nasze przyjmować 
będzie w gościnie przyszłe zgromadzenie 
delegatów Sejmu Związku Narodowego 
i Rodacy nasi bliżej się będą mogli za
poznać z celami takowego, sz. mówca 
wyraził nadzieję, że słońce które tak 
krwawo dla Polski zaszło nowym blas
kiem przyszłemu pokoleniu zaświeci.

Nadmienić nam wypada, że wiarus 
nasz ob. Patrzykowski osiedliwszy się w 
mieście naszem przybył na obchód w 
narodowym stroju strzelców polskich a 
mamy nadzieję, że starania jego w celu 
uorganizowania legionu polskiego skut
kiem uwieńczone będą. Po wyznaczeniu 
będą. Po wyznaczeniu komitetów na 
zbieranie składek cały ogół zaśpiewał z 
pełnych piersi ,,Boże coś Polskę” a echo 
unoszące się zdawało się mówić, miłujmy 
kochajmy się wzajemnie bo wszyszcy 
jesteśmy dziećmi wspólnej naszej matki 
Polski.

Fr. Wiśniewski
Sekr. obch.

deszłe u jego ręce składki na korzyść
wygnańców polskich z pod zaboru pru
skiego dniem 16 t. m. wysłane zostały 
do redakcyi „Kuryera Poznańskiego’, 
z prośbą o jak najsumienniejsze użycie 
tychże pieniędzy, aby ubogie ofiary ty 
raństwa Bismarkowego nie zostały bez 
sapomóżki.

Nie chodzi tu naturalnie o zaprze
stanie składek dla wygnańców, ale o to, 
aby im nieść pomoc jak najprędzej. Po 
winniśmy się ile możności starać, aby 
jeszcze więcej pieniędzy złożono; każdy 
Polak dobrej woli a nawet i cudzozie
miec uczciwy nie będzie się wachał dać 
grosz dla nieszczęśliwych.

Pieniądze, które obliczywszy koszta 
przesyłki pocztą wynoszące 50 centów 
odesłałem do „Kuryera Poznańskiego”, 
wynosiły razem $26.60 czyli w niemie
ckich pieniądzach 109 marek i 71 feni- 
gów. Złożone one były wedle pokwito
wań w „Zgodzie” przez braci naszych w 
Calumet w sumie $9.00, przez tutejszą 
grupę „Związku Narodowego” w sumie 
$9.00, które to pieniądze p. I. Węńdziń- 
ski mi wręczył i przez to w. tutejsze „J. 
I. Kraszewskiego” w sumie $9.10, wrę
czone mi przez ob. p. Jęśko.

Niech każdy, któiy ma współczucie 
dla wygnanych braci naszych, choć dro
biazgiem przyczyni się do polepszenia 
ich bytu! Nędza Lam jeszcze wielka i 
długo trwać będzie; jest naszą powinno-

Nanticoke, Fa. 14go grudnia 1885.
Stosując się do konstytucyi Związku 

Narodowego Polskiego mam zaszczyt 
donieść szanownej redakcyi, że pamią
tka powstania listopadowego z 1830 r. 
poraź pierwszy była obchodzoną w Nanti
coke, za staraniam grupy ,,Pułaski num. 
2” — Z. N. P.

Udział wzięły w paradzie wszystkie 
tutejsze towarzystwa polskie, jako to: 
„Gwardya Pułaskiego”, „Gwardya Ko
ściuszki”, towarzystwo „Św. Stanisława” 
i nowo-założona ,,Gwardya króla Wła. 
dysława Jagiełły, za co dziękujemy pol
skim wyrazem „Bóg zapłać” — również 
składamy dzięki tym wszystkim paniom 
1 panom, co raczyli wziąść udział w tej 
uroczystości. Sala była zapełniona; po
rządek był wielki — za co angielskie 
gazety wystąpiły z pochwałami dla Po
lonii naticowskiej. Spodziewamy się, że

ścią, o nieszczęśliwych nie zapominać.
Dr. Gawrzyjelski.

Na ręce
Rządu Centralnego 

Związku Narodowego Pol. 
złożyli na wygnańców:

Kolekta z obchodu 29go listopada
w Filadelfii $17.50

J. N. Morgenstern.
Sekretarz jeneralny.

dosłowne tłómaczcn a dwóch depesz za
wartych w tutejszym „Seebote” z uwa 
gą, że podobne zajścia są wstydem dla 
naszego narodu. Nie było nam bynaj. 
mifiej na myśli, szkodzić księdzu Kola- 
sińskiemu, o którym się nawet dowiadu 
jemy, że jf‘8t przychylnym naszerauZ wiąz 
kowi Narodowemu. Chodziło nam tylko 
o podani^^j^rawdy, o ile nam z gazet 
była przystępną.

Odbieramy teraz z Detroit wycinki z 
tamtejszej „Abend Post” dotyczące tej 
sprawy a podające obszerniejsze wiado- 
mości, aniżeli poprzednio służyły nam 
ku informacyi. „Abend Post ’ potwier
dza naturalnie prawdziwość owych zda
rzeń, ale podaje zarazem, że ksiądz Ko
lasiński stał się ofiarą intryg pewnej kli
ki, za której namową ks. biskup Borgess 
zrzucił go z urzędu, że przeważna liczba 
parafian wiernie stoi po stronie ks. Kola- 
sińskiego, któremu wzrost i dobrobyt pa
rafii zawdzięcza i że li w obronie uko
chanego księdza rzuciła się na jego prze 
ciwników wysyłając zarazem dwóch de
legatów do Rzymu, aby do samej stolicy 
papiezkiej zanieść skargę przeciw bisku
powi i bronić praw ks. Kolasińskiego

Nadmieniamy wyraźnie, że nam w 
tej smutnej sprawie nie chodziło bynaj 
mniej o osobistości jakie. Podaliśmy tyl
ko to, co w wszystkich gazetach angiel
skich i niemieckich stało, a nawet i ty
le nie. „Zgoda” poczuwa się do obo
wiązku, podawać szczególnie nowiny pol
sko amerykańskie i niepodobieństwem 
jest żądać, aby czytelnicy jej dopiero 
się doczytywali w gazetach angielskich 
lub niemieckich o rzeczach, które Pola 
ków najbardziej obchodzą. Jeżeli może
my z naszymi czytelnikami podzielać się 
pocieszającemi nowinami, jak n. p. o 
wzroście „Z ■ iązku Narodowego”, nale
ży nam także podawać i to, co nas boli.

Spodziewamy się, że owa burza w 
parafii św. Wojciecha w krótce się uspo
koi i że ukrzywdzonemu wyrządzoną zo
stanie sprawiedliwość.

Wiadomości miejscowe.

der bułgarski’ przystali na warunki 
proponowane przez wielkie mo-arstwa 
celem zawieszenia broni. Pneg 
Uraz pomiędzy wojującemi ma ; anować 
pokój, aż komisya graniczna oznaczy sU. 
nowinka, które obie armie zająć main 
zanim zawarcie pokoju nastąpi. 
tyra pokojem obradzać ma w Wiedtiią 
kongres przez wielkie mocarstwa zwo
łany.

Wedle nowszych wiadomości ksiąŁ* 
Aleksander niechce przyznawać prawa 
komisyi do uregulowania stanowisk armii 
serbskich i bułgarskich, bo się obawia 
że stanowisko jego armii po upłynie 
zawieszenia broni mogłoby być dlą 
niego niekorzystnem.

Turcy a wedle depesz z Carogrodu 
stanowczo mianowała księcia Aleksandra 
namiestnikiem wschodniej Rumelii udzie
lając zarazem potomkom jego prawo na 
stępstwa tronu. Jeżeli nowina ta jest 
rzeczywistą prawdą, natenczas Serbia nie 
miałaby dłużej przyczyny °J*tawać przy 
swym proteście.

Serbowie opuścili zajęte przez nich

Zapłacili za „Zgodę."
Jan Z Wierzchowski, Calumet 
Józ. Półczyński, Milwaukee 
Wal. Ptak, „
Józ. Budka, ,,
Lidda ,.
Franc. Małłek, ,,
Maciej Saskowski, ,,
Jan Gajewski, Green Bay 
Wł. Cywiński, Milwaukee
Antonina Kierska, 
Józef Bukowski, 
Jan I wasze weki, 
Józef Rydlewicz, 
Jan By chart, 
Michał Kolanek 
August Pletzki, 
Jan Muszyński, 
Stef. Bukowski, 
Józef Welter.

N. York 
Bay City

Andrzej Rydlewicz, w Europie 
M. Jaworski, ,,
Walenty Ruszkiewicz, Milwaukee
J. Trzebiatowski 
W. Murkowski 
M. Okruszyński

Milwaukee

M.
M.
K.

Stachlewicz 
Koszycki 
Czarkowski

J. Jaroch ,,
Ks. Horbaczewski Calumet

$2.00
2.00
2.0n
1.00 
200
4.00 
2.00
2.00
2.00
2.00
2.00
2.00
2.00
2.00
4.00
2.00
2.00
2.00
2.00
3.00
3.00
1.00
2.00
2 00
2.00
3.00
2.00
2.00
1 50
4.00

W kościele św. Jadwigi proboszcz 
ks. Rogoziński obecnie regularnie odpra
wia nabożeństwo.

Michna, Lewandowski i Pokrzywa, 
oskarżeni o zabicie Jana Datki, przez sąd 
przysięgłych w zeszłą sóbotę wieczorem 
uznani zostali winnymi morderstwa w 
drugim stopniu. Na takie przestępstwo 
wypada kara od 14 do 25 lat więzienia.

Mieszkający p. n. 693 Forcst Home 
Ave. robotnik Fred Kesch w fabryce 
maszyn pp. E. P. Allis & Co.~ miał to 
nieszczęście, że mu kawał żelaza spadł 
na nogę i takową pogruchotał.

C A. S hmidt, od 18 lat sędzia po 
koju w 9 wardzie, umarł w zeszłym ty
godniu i w niedzielę był pochowany. Pan 
Schmidt za życia powszechnie był szano 
wanym.

Dziewięcioletni Henry Wheldon u- 
marł 15 t. m. w domu rodziców swoich 
przy National Ave. wskutek wścieklizny. 
Chłopiec ten był ukąszony 12 listopada 
przez wściekłego psa.

Nowe nasze towarzystwo pożyczkowe 
p. t. „Skarb polski” teraz urzędownie 
jest inkorporowane. Inkorporatorami są 
pp. Michał Waloch, Ignacy Wendziński

dżin do siebie podobnych.
Noga Franka, w którą otrzymany postrzał 

nie drasnął kości, goiła się nadzwyczaj szybko, 
ręka tylko, której zrazu lepiej wróżono, jakoś 
ciężko leczyć się dawała. Rana była zadana w 
taki sposób, że trudną była do opatrzenia, co 
gojenie wstrzymywało. O kuli lub kiju Franek 
mógł nieco przechadzać po pokoju, ale ręka wi- 
siała bezwładna, palce poruszały się z trudnoś
cią, zmartwiałe, odmawiały posługi.

Mniej teraz odwiedzano chorego, bo i mło
dzież sama zawyrokowała, że go narażać się nie 
godziło, a Jędrzejowa jak lew drzwi broniła, 
ujadała się wpuszczając podejrzą ńszych, pilnowa
ła aby się kupkami nie schodzili.

Czasami w progu przychodziło do burzy w 
której stara owocarka nie umiejąca słów mie
rzyć, popędliwa, dała się we znaki dawnym Fran
ka przyjaciołom. Zato dla Anny z coraz wię- 
kszem była poszanowaniem, z troskliwością, pra
wie z wdzięcznością matki, i ze łzami całowała 
ją po białych rączkąch, naco dziewczę rozczulo
ne, zapomniawszy żalu ściskało jej kolana.

Ale niestety, Anna rzadko bardzo przyjść 
mogła, ojciec był surowym, pan Edward nieu
błagalnie ją szpiegował; miała teraz drugą słu- 
żącę, azatem mniej powodów do wybiegania na 
miasto, do dłuższego w niem zatrzymania się. 
U Franka zabawić jej nie było podobna, ścisnę
ła jego rękę i odchodziła smutna, a znajdowała 
go teraz dziwnie chmurnym, coraz posępniej
szym, chociaż siły i zdrowie wracało.

Na sercu jego leżał jakiś kamień grobowy, 
uczucie z którego sam przed sobą wytłumaczyć 
się nie umiał; wiedział że się coś dzieje, że mia
sto drga całe, że się burzy i wije w chorobie 
niecierpliwości — a on, siedział zamknięty i bez
władny... ledwie szmer dolatywał go zdaleka.

Nadeszły tak pierwsze dni Kwietnia.
Czuć było że się jakieś straszne zbliża prze

silenie. Codzień groźniej a śmielej występował 
lud, roiły się ulice, —gdy jak grom nagle spa
dła na wszystkich wieść o rozwiązaniu towarzyst
wa rolniczego.

A że wszystko naówczas służyło za powód 
do manifestacyi, nie można było wątpić, że i 
ten cios nietrafnie wymierzony na upokorzenie 
kraju, na zdezorganizowanie go, aby na ruinach 
nowy nieporządek budować; wywołała także ob
jaw współczucia dla towarzystwa i jego głowy 
widomej.

Był też to ostatni dzień tryumfu, smutny 
dzień zaprawdę. Tłumy zbiegły się tysiączne 
aby uwieńczyć gmach towarzystwa i zawiesić na 
nim godło dawnej Polski, potem popłynęły wyzy
wając Zamojskiego, aby mu okazać, że to co miało 
zabić, podnosi, że zacny mąż,dobrze się krajo
wi wytrwałością swą zasłużył.

Znać było w patrzących na te oznaki za
pału Moskalach, że gotowi już byli się opierać, 
że czekali tylko powodu aby za broń porwać, 
za swój oręż jedyny, bo innego nad kij i zwie
rzęcą siłę nie mieli i nie wierzyli w żaden in- 
ny-

Wieczorem dnia tego gdy umysły młodzie 
ży rozgrzewały się otrzymanem zwycięztwem 
starszym głowy zwisły na piersi, brzemienne prze
czuciami złowrogiemi. W ludziach rosła śmiałość 
rozgorączkowanie, pragnienie jakiegoś nowego’ 
życia, zaślepiające na następstwa; w rządzie 
zjawiał się nowy żywioł despotyzmu, z naszych 
własnych wyjęty wnętrzności, człowiek który tak 
się me wahał przelać krew cudzą jak drudzy 
wytoczyć własną. J

Następnego dnia po owacyi nic się na po- 
zor me zmieniło, ale pod wieczór ruch w tlu-

stanowiska W okolicy Widynia. Riąj 
czarnogórski obec ciągłych ]»rrygoto 
wań wojennych w ościennych krajach 
zwołał pod broń 45.000 chłopa, aby być
przygotowań; m

Pomiędzy f
wszystkie wypadki 
mi w Niszu Dami.

tyfus i ospa; w Piroeie cierpią od 
zu i codzień ich tam ginie około 30 żoł
nierza w skutek zimna. Jeżeli mróz te
ki dłużej tara panować będzie, prędzej 
rozpędzi wojujących, aniżeli wszelkie ar- 
maty i kule.

Z R o s y i donoszą, że rosyjscy gu. 
bernatorowie w średniej Azyi odebrali 
nakaz do przygotowań na ko ę ca. 
ra, która na wiosnę po wszystkich poSj 
dłościach rosyjskich w średniej 
wielkim przepychem ma być obch 
ną.

W kopalni Plejuazyn (?) na Sybirze 
okropny się wydarzył przypadek, te 
wskutek eksplozyi dynamitu dużo ludzi 
straciło życie. Bliższych szczegółów je
szcze nie ma.

Rosyjskie liberalne gazety popiera
ją sojusz Moskwy z Anglią, aby tym spo
sobem rozwiązać kwestyę wschodnią i 
zarazem zemścić się za chytrość Niemiec i 
Austryi.

Wedle wiadomości nadesłanych z 
F r a n c y i w Anamie we wsiach w 
pobliżu Auelin Anamitowie dużo pozabi
jali chrześcian; na Madagascar rząd fran- 
cuzki nakazał zawieszenie broni, aby ad
mirał Miot mógł toczyć obrady pokojo
we; rząd francuzki nadto zażądał od 
parlamentu kredytu 75 milionów franków 
na wyprawę tonkińską.

Dn. 28 t. m. odbędzie się wybór 
nowego prezydenta rzeczypospolitej fran- 
cuzkiej przez „kongres” składający się z
obydwóch izb parlamentu.

W państwie niemieckiem w 
zeszłym tygodniu nic ważnego nie za
szło. Cesarz Wilhelm, o którym dono
szono, że ciężko zachorował, podobno 
teraz już się ma lepiej; w reichstegu 
partya liberalna po godach chce stawić 
wniosek dotyczący wydalania Polaków z 
pod zaboru pruskiego i oznaczyć takowe 
jako przeciwne prawom ludzkości i nie 
korzystne dla narodu niemieckiego.

Tymczasem wyganianie biednych je
szcze ciągle trwa; same niemieckie źró
dła przyznawają, że dotąd już przeszło 
20,000 ludzi w taki sposób wy
gnano z domu!

W Anglii łamią sobie obecnie 
głowę nad tern, ile ustępstw uczynić na 
korzyść Irlandczyków, którzy się przede- 
wszystkiem własnego dopominają parla
mentu.

Parowiec „Orleania” przypłynął 19. _ 
t. m. do San Francisco z wiadomością, 
że 7. listopada wielka burza na wyspach 
Filipińskich zniszczyła 4400 budynków, 
pomiędzy niemi 13 kościołów i 10 kla
sztorów. Ludzi poginęło 18 i 500 sztuk 
bydła. Nadto wiadomości te pochodzą 
tylko z 34 powiatów, z 15 nie ma jeszcze 
sprawozdęnia.

mach, zdawał się znowu jakąś, zresztą zwykłą 
już i powszednią zwiastować manifestacją.

Wieczorem stał Franek na kiju oparty w 
oknie, starej Jędrzejowej nie było w domu, drze
mał, przysłuchując się gwarom miasta, gdy od 
strony placu zamkowego dobiegł go jakby szum 
dalekiej fali, jakby tysiąca zmięszanych głosów 
chór oddalony. Znał on już te dźwięki i ucho 
jego chwyciło w nich przeczucie jakiejś nowej 
walki. *

Był sam znowu, serce zaczęło bić silnie, 
pierś wizała; czuł, że się tam coś działo w mieś
cie.

Głosy to podnosiły się żywsze, to nikły to
nąc w ciszy grobowej... coś jakby warczenie 
bębna posępne dawało się chwilami słyszeć zda
ła, cos jakby pospieszny chód żołnierzy... Fra
nek oblał się potein śmiertelnym... Chód dola
tywał go wprost z ulicy, z pod okna. Spojrzał, 
w mroku spiesznym krokiem pędziło wojsko ku 
zamkowi, dowodził mu oficer z dobytą szablą.

Włosy najeżyły się na jego głowie, krew u- 
aerzyia do czoła, nikogo nie było coby go opa 
miętal i powstrzymał; Franek uczuł to pragnie
nie połączenia się ze swojemi, któremu oprzeć 
się nie było podobna. Nastawił ucho... wy
strzał działowy huknął od strony cytadeli, po
nad zamkiem zaświeciły puszczone na znak ra
kiety.

— A! tam może mordują braci! — zakrzyk- 
n*ł , a ja tu niemym, bezdusznym, bezwładnym 
będę świadkiem rzezi... o nie! nie! nigdyI do 
swoich! w szeregi!

Krzyk dolatywał go wyraźniejszy, szalony, 
wyzywający, to lud bezbronny słowem walkę 
poczynał z żelazem; Franek nie zastanawiąc się 
nad mczein, chwycił czapkę, kij i począł drapać 
d!ę ze wschodów z rozogmonę głową, nieprzy-



(Nadesłane.)
Oliwit na wierzchwypływa.

Sprawa dwóch rachunków Kruszki naprze
ciw „Zgodzie” ma się tak:

Zrana, w dzień odjazdu Brodowskiego z 
Milwaukee, zeszedłem się z Brodowskim przed 
moim pomieszkaniem u domem J. Hellera. Bro
dowski oświadczył mi, żo opuszcza Zgodę i 
Milwaukee z całą familią, w czem starałem 
się powstrzymać go. W tern wyszedł ze swe
go pc•mieszkania Kruszka, do którego B. rzekł: 
Panie K. mam z panem coś do mówienia — a 
odstąpiwszy odemnie poszli na róg ulicy i po
szeptawszy z sobą udali się oboje do Kucery. | 
Tam oświadczył B. ob. Kucerze, jak mj 
tenże po później powiadał, iż należy się 
jeszcze Kruszce od Zgody za akcydens $2.50. 
To samo było podobno tuż przed odjazdem 
B. powtórzone w salonie J. Hellera, przy czem 
atoli nie byłem.

Było to w Sobotę 10 października. W 
Środę 14go z rana wchodzę do drukami, by 
nowemu redaktorowi Dr. P. Gawrzyjelskiemu, 
jak przyrzekłem, dopomódz w uporządkowaniu 
się. Zastałem rachunek Kruszki na kamien
nym stole od zbijania form, na $2.50. Zapy
tawszy się zecera Nowickiego, ktoby ten ra
chunek przyniósł, odpowiedział że nie zauwa
żył tego, gdyż w tej chwili nie był w drukami, 
ale inni zecerzy, którzy wyszli na śniadanie 
może będą wiedzieć. Na to odrzekłem: wszy- , 
stko jedno, trzeba będzie zapłacić i poszedłszy

za Zgodę”, ażeby zechcie- po dobno, że przed żarem już cała fa
Ii co najprędzej ze swojej 
zaległości się ujścić, gdyż
wydawnictwu są pienią, 
dze bardzo potrzebne

W szakże nie „wołamy 
na przód, bo nie Jesteśmy 
natrętnikami, ale żąda
my tylko zaległości i spo
dziewamy się, że głos nasz 
nie będzie głosem na pusz
czy.

Wydawnictwo „Zgody
Wiadomości 

amerykańskie.

Majątek 6. p. Yanderbilta

.99

wedle
późniejszych obliczeń prędzej wynosi 
$300,000,000 aniżeli $200,000,000. Jemu 
teraz choć i cent nie pomoże.

Wedle ,,Chic. Times” w Chicago w 
ostatnich trzech miesiącach powstało bli-
sko 1800 nowych salonów.

i redakt które

k

liebyło, zawie- 
cr. a za nadej- 
wskazałem mu 
porządkowaniu 
tok Kruszki na 
poprzednim za-

we,
W okolicy Denver, Col. odkryto no- 
bardzo bogate kopalnie srebra.

W pewnej kasie oszczędności w

daty
Poszedłem

rachunkami d

jednego i 
rachunków 
obydwiema

Nowym Jorku znajdują się $22,000,000 
złożonych tamże przez Włochów.

ego, pokazałem
mu takowe zapytując się go, czy Kruszka 
w jeden i ten sam dzień dwa akcydensa dla 
Zgody wykonywał, a ten odpowiedział mi iż 
nie wie, bo jeszcze wtenczas nie był w 
Zgodzie zatrudnionymn.
Za nadejściem Dra Gawrzyjelskiego przedłoży
łem mu obydwa rachunki do porozumienia 
się z Kruszką, gdy po pieniądze przybędzie. 
W tem wchodzi kasyer Zgody K. Szarzyński, 
któremu rachunki zostały wręczone z tą 
uwagą, ażeby wybadał Kruszkę jak ta sprawa 
stoi, a jeżeli to była jedna i ta -sama praca 
żeby niepłacil $2.50, ale tylko $1.25.

Dnia następnego wszedł Kruszka do ofisu, i 
gdzie byliśmy obydwaj z Dr. Gawrzyjełskirn 
zatrudnieni, i zapytał o pieniądze za rachu
nek. Odpowiedziano mu że pieniądze dostanie, 
ale że są dwa rachunki, na co tenże odpo
wiedział, iż tylko jeden wystawił. Odpowiedzie 
liśmy mu więc, że kasyer już do wypłacenia 
upoważniony i może się do niego udać.

Oto rzeczywisty pizebieg sprawy w obec

W Stanie północnej Karoliny nawet 
złodziejstwo bywa karane śmiercią. Nie
dawno temu w Gatesvillo trzech murzy
nów powieszono za kradzież.

Fabryka maszyn do szycia Singeraw 
Elizabethport, New Jersey, wskutek kłó
tni między zarządem a władzami miasta 
zamkniętą została. Przez ten wypadek 
3,500 ludzi straciło robotę.

Sprawy amerykańskie.

milia zabitą była.

Jenerał Franz Sigel 
den ta p. Cleveland odebrał 
na agenta pensyi wojskowych 
Jorku.

od prezy- 
nominacyą 
w Nowym

Wdowie po ś. p. jenerale i byłym 
prezydencie Stanów Zjednoczonych, 
Grant, od kongresu przyznaną 
została pensya wynosząca $5000 rocznie.

Najwyższy sąd w Iowa uznał, że 
aptekarze chcący w Iowa sprzedawać pa
lone trunki jako medycynę, na 
rzeduio muszą mieć zezwoleuie 
superwizorów.

to 
od

pop- 
rady

zecera Nowickiego, 
niżej podpisanego.

Dra. Gawrzyjelskiego i

Kwity, o które
I. Weńdzinski. 

redaktorowie „Zgody” i
„Krytyki” spór toczą i zostały mi jako kasye- 
rowi wręczone w drukami przez Dra Gaw
rzyjelskiego w obecności ob. I. Weńdzińskie- 
go, przyczem ostatni zwrócił mi uwagę, że 
obydwa opiewają jednę i tę samą robotę ale 
rozmaite data i sumy, bo jeden na $1.25 a 
drugi na $2.50, i żeby niepłacić więcej jak 
$1.25 jak też po przedłożeniu owych obydwóch 
kwitów Kniszcze, wypłaciłem tylko $1.25 
przyczem powiedział wyraźnie, że to dla Bro
dowskiego liczył taniej, ale dla „Zgody” żądał 
więcej.

Milwaukee, dnia 14go grudnia 1885.
(podpisano.) Karol Szarzyński.

W dzień odjazdu Ob. Brodowskiego 
przybył tenże z ob. Kruszką, do mnie i oś
wiadczył, że ob. Kruszczc należy się od wy
dawnictwa „Zgody” dwa dollary i pięćdziesiąt 
centów, jako to samo powtórzył później w obec
ności J Hellera. Później dowiedziałem się, że 
są dwa rachunki podane za tę samą robotę. 
Udawszy się do ob. K. Szarzyńskiego, aby się 
otem przekonać, tenże opowiedział mi, iż tak 
jest. Gdy ob. Kruszka zgłosił się do niego o 
wypłacenie rachunku, przedłożył mu obydwa 
rachunki, jeden na $1.25, i drugi na $2.50. 
Kruszka miał nato odpowiedzieć, że dla Bro
dowskiego byłby zrobił za $1.25, ale od „Zgo
dy” żąda $2.50. Jednak ob. Szarzyński wypła 
cii mu pierwszy rachunek na $1.25.

M. Kucera.

DO ABONENTÓW.
Zbliża się koniec roku 

3go w ydawnictwa „Zgody” 
w Milwaukee, a bardzo 
znaczna liczba czytelni
ków zalega jeszcze swoję 
zapłatę. Przypominamy 
się więc wszystkim, którzy 
nie tylko za ten rok ale i 
za dłuższy czas są dłużni

W kongresie sprawa o nastęj stwie w 
prezydenturze jeszcze nie załatwioną zo
stała; w senacie nader poważna toczyła się 
rozprawa nad tem, czy ma być wolno 
sprzedawać członkom senatu obok sali 
posiedzeń upajające trunki, przyczem 
skonstantowano, że kilkakrotnie senat od
roczyć się musiał, aby nie wystawić na 
wstyd pijanych senatorów. Mianowani 
przez p. Cleveland podczas nieobecności 
kongresu w Waszyngtonie urzędnicy rzą
dowi muszą teraz być potwierdzeni przez 
senat, zanim w swych nowych urzędach 
potwierdzonymi być mogą.

W skutek zbliżających się świąt go
dowych nastąpiło zwykłe odroczenie kon
gresu do nowego roku. Panowie w kon
gresie nie lubią zbytecznie trudnić, się 

I pracą.

W Green Bay, Wis. umarł ks. biskup 
Francis z ekKsaweryKrautbauer 
dnia 17 b. m. w skutek nagłego ruszenia 
paraliżem. Znany ten i powszechnie sza
nowany kapłan urodził się 12 stycznia 
1824 w Bruck w Bawaryi; studya odbył 
w Ratysbonie i w Monarchiam, gdz>e 16 
lipca 1850 na księdza wyświęconym zo
stał. W tym samym roku przybył do 
Ameryki i urzędował przez 8 lat w mieś
cie Rochester, N. Y. Roku 1859 przybył 
do Milwaukee i został kapelanem przy 
klasztorze Notre Damę. Roku 1875 wyś
więconym został na drugiego biskupa w 
Green Bay i pozostał tam aż do śmierci 
swojej. Zwłoki jego uroczyście pochowa
no w zeszły wtorek. R. i. p.

W SanFrancisco przyaresztowa- 
no czterech anarchistów, którzy zrobili 
spisek, aby około 20 znanych obywateli 
kaliforńskich zgładzić z tego świata. Wy
roki śmiertelne już były wypisane, gdy 
polieya dowiedziawszy się o dynamicia- 
rzach gniazdo ich wyprzątnęła.

W Detroit w domu ogrodnika; 
Frank Knoć ha w zeszły tydzień wy
buchł ogień. Dom zgorzał a na drugi 
dzień znaleziono pod gruzami ciała og
rodnika i jego familii składającej się z 

i żonv i z dwóch dzieci. Później* wykryto

— Omisyach protestanckich 
pisze „Wes. Ztg.” co następuje:

Wskutek prośby konferencyi misyjnej 
w Bremie stowarzyszenie misyjne w Ba
zylei wszechstronnie się nad tem zasta
nowiło, czy należy rozpocząć nową misyą 
w Kamerunie. Stowarzyszenie, które już 
pracuje w trzech obszarach dość roz
ległych, nie może się tak niebacznie 
podjąć pracy w nowym;-a pochowawszy 
już 80 członków w zachodniej Afryce, 
dojrzale rozważyć powinno, czy godzi mu 
się podjąć tak trudne zadanie w innej, 
równie niezdrowej okolicy. Łatwo to po
jąć a nawet pochwalić należy, że stowa
rzyszenie bazylejskie powoli przystępuje 
do dzieła, i że się namyśla, za nim po
weźmie uchwałę. Nie w tym celu przeto, 
aby niebawem rozpocząć ; race, lecz aby 
rozpoznać pole działania, zdecydowało się 
stowarzyszenie wysłać do Kamerunu 
dwóch misyonarzy, t. j. Rottmanna. 
który działał lat 30 w Zachodniej Afryce, i 
Schopfa. W razie gdyby Schopf nie chciał 
się udać w' te strony, towarzyszem Rott- 
mana będzie p. Bohner, który zna Afrykę 
i murzynów od lat 20. Obaj mają ścisłe 
instrukeye i polecenie wywiadywania się 
o wszystko, co może wpłynąć na sta
nowczą decyzyą. Stowarzyszenie bazy
lejskie będzie starać się o gruntowne 
zbadanie stosunków w interesie przyjaciół 
misyi w Niemczech, tak, iżby inni mogli 
z niego korzystać, gdyby stowarzyszenie 
nie chciało się zdecydować na rozpoczęcie 
pracy w Kamerunie. Wystósowano więc 
i do północno-niemieckiego stowarzy
szenia w Bremie, pracującego także w 
Zachodniej Afryce, prośbę, aby kilku ze 
swoich misyonarzy dołączyło do komisyi 
zajmującej się zbadaniem stosunków lo 

tkalnych. Bremeńczycy przychylili się do 
tej prośby i wydelegowali w tym celu 
misyonarza Binetscha.

Bazylejskie stowarzyszenie, leżąc po 
za obrębem rzeszy, może bez ceremonii 
przystąpić do nawracania negrów na 
protestantyzm, nie potrzebując rzeszy 
prosić o pozwolenie. Prosimy teraz po
równać z tem postępowaniem trudności i 
przeszkody, z jakiemi się łamać muszą 
misyonarze katoliccy, chcący między po 
ganatni szerzyć światło wiary.

— Wilno. Po zamknięciu komi
tetu czasowego, npoważnionego do zbie
rania składek Wilnie na rzecz pogo
rzelców Grodna, okazało się, iż ogólna 
suma ofiar i składek wynosi rs. 14,456 
kop. 43. Pierwszy krok w tym względzie 
zrobił magistrat miasta, ofiarując 
jednorazowo 4,000 rs., przyczem radni 
złożyli w rodzaju składki 750 rs. Na
stępnie postanowiono zwrócić się do 
osób prywatnych z prośbą o pomoc dla 
nieszczęśliwych pogorzelców. Zbieranie 
składek znów przyjęli na siebie człon
kowie magistratu i dzięki ich gorliwości, 
tą drogą wpłynęło przeszło 8,000 rs. Z 
kilku zaś zabaw, na skwerze zamkowym 
urządzonych przez ludzi dobrej woli, 
otrzymano rs. 1452 k. 91. W komitecie' 
zaś złożonym z 13 radnych magistratu 
wileńskiego i 17 obywateli miasta, zło
żono zaledwie rs. 404, oraz 31 pak z bie
lizną, odzieżą i iipaęmi przedmiotami. 
Ofiarność publiczna okazała się mniej 
hojną jak się tego pierwotnie spodzie
wano. Mieszkańcy Kowna prześcignęli 
w tym względzie Wilnian, ofiarując 
przeszło 16,000 na Grodzieńskich pogo
rzelców.

BACZNOŚĆ!
Farma na" sprzedaż,
Mam 80 akrów gruntu do sprzedania w 
okolicy Radomia, Jefferson county, UL, 
4 mile od miasteczka Dubois na wschód.

50 akrów jest pod pługiem a 30 a- 
krów jest lasu. Jest dom i chlew z be
lek i sadek z owocowemi drzewami.

Sprzedaję w połowie za gotówkę a 
drugą połowę na 3 lata wypłaty.

Zgłosić się można do właściciela 
pod adresem

Adam Kałużyński,
422 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

AMATORSKI
TOWARZYSTW

na

„DRAMATYCZNEGO”
W BROOKLYNIE

dochód wygnańców z pod żabo-
ru pruskiego, odbędzie się w niedzielę
dnia 3go stycznia 1886 r.

FARMA
na sprzedanie obejmująca 44 akry 
w Town Eaton, polskiej kolonii; 9 
mil od Green Bay; farma jest blisko 
kościoła polskiego i szkoły, bo tylko 
{mili: przy traktowej drodze. Na
rożnikowa 40. Farma zawiera 30 
akrów oczyszczonego gruntu a 14 a- 
krów z drzewem. Budynki i cokol
wiek porządków gospodarczych; do
bra studnia i sad z drzewem owoco- 
wem. Przyczyna sprzedaży jest ta
ka: wykupiłem hotel i saloon w Me 
nekaune, Wis., więc chciałbym sprze 
dać farmę, bo mi jest odległa 65 mil 
Ktoby sobie życzył ją nabyć bardzo 
tanio; połowę pieniędzy zaraz a dr u 
gą połowę na wypłatę.

John Niezgodzki, 
Meiłckaune
B. x. 115?

Marinette Co* W?s.

1 Do Rodakow wMilwaukee i oKolicy!
I Mam honor zawiadomić zanownych Rodaków, 
i że z dniem Igo Listopad aotwieram pod numerem

przy

Po

TURNHALI,
ulicy Meserole num. 63 71.
skończonem przedstawieniu

Otwarcie kasy o godz. 6 wieczorem.
Rozpoczęcie przedstawienia o godz. 

7mej wieczorem.
Do licznego współudziału zaprasza

KOMITET.

BARDZO TANIE LOTY!
Kto sobie życzy kupić bardzo 

tanie loty w pobliżu fabryk w po
łudniowej części miasta Milwaukee, 
niech się jak najprędzej zgłosi do

Hermann Ilafemeistcr, 
agentura pieniędzy i sprzedaży gruntów, 

no. 494 Kinnikinnic Av. 
(Narożnik Lincoln Av.

W niedzielę ofls mój otwarty od 2.30 do 2 g. po południu 
w dni powszednie cały dzień.

Dnia 30go Września otworzyłem

PtKSKA APTEKE
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
aopatręzona we wszystko co tylko w pier
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
Józef Trompczyński.

Kucera- 
470 Mitchell Str. Mi Iwa- 

ukee„ Wis. 
założył nowy skład

Pieców 
wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
Przyjdźcie i przekonajcie 

się
M. Kucera,

470 Mitchell Str.,
Milwaukee, Wis.

Poszukiwanie.
Potrzebuję człowieka na za

rząd drukarni litewskiej. Proszę 
zgłosić się pod adresem:

Joseph Pauksztis.
Plymonth Łucerne Co. Pa.

HUMPHREYS’
Manuał of all Diseases, 

Był! HCMPHREY8,II. D.
EICHLY BOUND IN 

CLOTH and GOLI) 
Mailed Free.

PBICK.LIST OF PRINCIPAL NC3. CTBSS. ,

I
I ■ Fevers, Congestion, Iniiammations...
2|Worms> Wonn Feyer, WormColio.... .25 
3lCrying Colię, or Teething of Infanta. .25 
41 Diarrhea of Children or Aaults.......... .25 
SlDysentery, Griping, Biliona Colic..........25 

I Cholera Morbua, Vqmiting..
. JCougha, Cold, Bronchitis..............
81 Neuralgia, Toothache, Faceacho............ ..
9| Headaches, Sick Headache, Yertigo.. .25

.25

5
6 .25 

.25 
,25

HOMEOPATH1O
1O 
11 
12 
13 
14 
15 
10 
U 
20 
24 
ii 
30 
32

Dyspepsia. Bilious Stornach............... .25 
Suppressed or Painful Perioda.....
W nites, too Profuse PeriodB.............. . .25 
Croup, Cough, Difflcult Breathing.... ,25 
Salt IlheBm, Erysipelas, Eruptiona.. .25 
Rheumatism, Rheumatic Pains........ .25 
Fcver and Ague. Chills, Malaria............SU
Plles, Blind or Bleeding.......................... .5(1
Catarrh. Influenza, Cold in the Head. .50 
Whooping Cough, ViolentCoughs... .50 
General Debility.PhysicalWeakness .50
Kidney Disease................ .........................SO
Nervoua Debility..............................1.00
Urinary Weakness.WettingBed.......... 50
Diseasea of the Heart, Palpitation..l.OQ

Sold by Drugtrists, or sent postpaid on reoeipt of 
prioe.—HUMPHREY8’MEUIC'ISKC0„10»Fulton8t.N.Y.

O
Buyers Guide jest wyda.wa- 
nym we Wrześniu i marcu ka
żdego roku. 256 stron
nic, 8|xll| cali, z przeszło 
3,500 illustracyami — cała 
galerya rycin, PODAJE konsumen

tom bezpośrednio ceny hurtowe 
wszystkich towarów dla potrzeby osobi 
stej lub familijnej. Opiewa jak zamówić 
i podaje dokładną cenę wszystkiego, co 
człowiek potrzebuje, je, pije, nosi lub 
czem się zabawia. Nieocenione 
te książki zawierają informacye ze
brane z targów całego świata. P r z e- 
ś 1 e in y bezpłatnie jeden egzem
plarz do jakiegokolwiek bądź adresu za i 
przesyłką 10 centów na zapłacenie ko- 
.ztów przesyłki. Prosimy o zgłoszenie się.
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Z uszanowaniem 
MONTGOMERY WARD & CO.

229 Wabash Ave. Chicago

BAŁ
Grupy Związkowej

GMINA POLSKA

w

w Chicago
odbędzie się

sobotę 9go stycznia 1886

w hali Schoenhofena

na rogu Ashland i Milwaukee Ave.

Cena wstępu 50ct.
Początek o godzinie 8mej

licznego współudziału za«Do 
prasza

Komitet

596 Mitchell Str- 
SKŁAD TOWAROW ŁOKCIOWYCH.

Mam nadzieję, że Rodacy mię odwiedzą i będą 
mię wspierali/ a ja z mej strony zobowięzuję się 
dać im wszelkie towary w mym składzie jako to: 
łokciowe, galanteryjne, i damskie ubrania w jak naj
lepszym gatunku i po jak najtańszych cenach. Ceny 
u mnie będą stałe, ale tak niskie, że nikt w mieście 
taniej nie będzie mógł kupić.

Teraz kilka słów do właścicieli domów w tej 
okolicy. Jeżeli kupcy, tam gdzie macie wasze do
my, robią dobre interesa, wasza własność idzie w 
górę i z tego już względu powinni właściciele do
mów mię wspomagać.

Z uszanowaniem

V. SCHOENFELD, i SP

SE g TANIO1 TANIO! S 3
Szanownych znajomych i przyjaciół moich zawiadamiam, iż ot worzyłem

spodnich i wierzchnich koszul, gćici, pończoch, kołnierzyków lnianych 
i papierowych, jaków wełnianych, rękawiczek i innych przyborów 

------------DLA---------
MĘŻCZYZN I CHŁOPCÓW

które sprzedaję bardzo tanio.

Każdy kupujący towary odemnie za więcej nad do
lara otrzyma tykiet na srebrny zegarek, guziki man
kietowe, szpilki złote i inne rzeczy, które będą 

wygrywane 34go grudnia 1885 r. 
dzień przed Bożem Narodzeniem, w moim składzie.

RAJSKI & 00.
414 Mitchell Str.

_____________
Do ^osp^dyn i farmerów.— Jest rzeczą ważną, aby soda i saleratus, jako i 

inne podobne substaneye użyte w potrawach byty białemi i czystomi. Używając drożdży 
przy pieczeaiu chleba dodaj około pól łyżeczki Chureh’a i Co. „Arm & Hammer” bran so
dy lub saleratus’u, a przez to ciasto lepiej będzie rosnąć i nie skwaśnieje, bo naturalny kwas 
drożdży zostaje zneutralizowanym, Aby się zabezpieczyć, że się kupuje wła
ściwą „Arm i Hammer” brandsodęlub saleratus, kupujcie je w 
funtowych lub p ó ł - f u n t o wy c h paczkach, na któryc się znajduje 
n n s z o nazwisko i znamię handlowe, gdyż podlejszy towar jest 
często sprzedawany- za „ Arm i Aammer ” brand z w 1 a s z c a gdy go się 

kupuje hurtownie.

'"=====....... '“t
Mleczarze i Farmei Cholera Nierogacizny.
powinni używać „Arm & Hammer" Chodownicy świń przekonają się źe
brand tylko do czyszczenia panewek dobre ^ięszanie pokarmu dla tych

J J 7.wier7at 7. nnlrnlwipk ..Arm W Ham-
od mleka i utrzymania mleka czy- 
stem i słodkiem,

zwierząt z cokolwiek „Arm & Ham-
mer” brand sodą lub salaretus’em 
będzie dla nich bardzo korzystnem

Sprobuicie naszej „SKONCENTROWANEJ SAL-SODA w paczkach 
Największa 5 centowa paczka i najlepszy PROSZEK DOPRANIA w swiecie.

JAN PATRZYKOWSI.

ATLANTIC GARDEN 
,— skład — 

Toledo-piwa

łikiebow

313 3th Str.
gan.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole
ca się Szanownej Publiczności.

Teodor JPIeciński niech się zgłosi do 
mnie.

J. Węńdziński
422Mitchell Str. Milwaukee Wis.

tomny, dobywając ostatka sił, aby coprędziej 
dostać się na plac przedzamkowy, gdzie czuł już 
że się gotował jakiś heroiczny bój bezbronny z 
dziką tłuszczą.W ulicy spotkał biegących zewsząd ludzi i 
podążających ku zamkowi, czeladź od warszta
tów, wyrobników w fartuchach, kobiety z roz- ‘ 
puszczonemi włosami, starców, dzieci... Wszyst
ko to jakby zawołane na śmierć, z gotowością 
na nią leciało wołając.

— Moskale mordują naszych!
Jak zawsze w chwili takiego niebezpieczeń

stwa lud zamiast się rozpraszać, kupił się, zbie
gał, tłumnie pędził gdzie ono było największe. 
Franka postrzegł cyrulik, który go opatrywał.

— Na miłego Boga! a pan tu co robisz?
— Idę tam gdzie wszyscy idą! nie mogę, 

nie wytrzymam... niemów nic! Gdyby były zam
knięte drzwi, skoczyłbym oknem... to nad siły. 
Prowadź mnie, ale idźmy, pomóż mi, ale nie ha
muj, to próżno... tam giną nasi, tam i nam 
ginąć trzeba.. . chodźmy do swoich, do 
szeregów i pierś iui nagą nastawimy... chodź
my! Cyrulik osłupiały na moment, uległ z po
szanowaniem temu wybuchowi uczucia, podał rękę 
kalece i poszli co mogli zdążyć. Od rogu św. Jań- 
skiej ulicy ujrzeli juź rozwinięte wojska na placu i 
doboszów bębniących, a naprzeciw ogromne tłumy 
ludu, które ze wszech stron parły się na ten plac 
krwawej exekucyi.Franek ze swym towarzyszem przeciskając 
się pod ścianami, dotarli do rogu Podwala i Sena
torskiej; ale biedny młodzieniec zanadto był zaufał 
swym siłom, nie mógł juź iść dalej, doszedłszy 
muru oparł się oń, poglądając okiem obłąkanem 
na szeregi Moskałów, które stały w gotowości u- 
derzyć na dzieci, na starców i kobiety,

W tejże chwili, wśród otaczającej wrzawy, któ
ra się coraz wzmagała, z krzyżem na czele wyszli 
księża kapucyni przez Senatorską, i z obrazem 
Zbawiciela jak tarczą stanęli przeciw zbójcom. Fra
nek postrzegłszy źe wojska mierzą do ludu, pod
niósł pięść ściśniętą, a mimowolnie oczy jego zwró- i 
ciły się na okna Anny, w któr/ch bladą jej twarz 
rozpoznał mimo mroku.

W tejże chwili rozległ się dziki wrzask tłusz
czy, jakby ryk zwierzęcia które długo trzymane w 
klatce, nareszcie na pastwę się rzuca..

Strzał suchy padł na tłumy coraz się gęściej 
skupiające.

Towarzysz Franka wystraszony cofnął się nie
co ku Podwalowi, chcąc go napróżno za sobą po
ciągnąć, młody chłopak stał kamieniem w miejscu, 
od tego widoku od współuczestnictwa w heroicz- 
nem męczeństwie niepodobna go było oderwać. 
Lica mu płonęły świętym ogniem, ręka kilka mie
sięcy bezwładna, pierwszy raz podniosła się, ści
snęła w pięść i pogroziła wrogom... wkazująe nie
bo. Był fo ostatni wysiłek tego dziecka ludu, Fra
nek oczy zwrócił ku Annie... i upadł.

Kula mowskiewska dobrze wymierzona, tą 
rażą ugodziła go w same piersi, chwycił za nie osu
wając się powoli ku ziemi, skrwawiona dłoń którą 
był ranę ucisnął, szukając podpory na murze, 
smugą krwi męczeńskiej wypisała na nim jednę 
z kart bolesnych dziejów boju naszego za oj
czyznę.

Obok dziesięcioletni chłopak w konfederatce 
śmiertelnie ugodzony, jedną ręką chwycił się za 
serce, drugą podrzucił czapeczkę ąpolską do góry 
i zawołał osłabłym głosem.

— Jeszcze Polska nie zginęła — i upadł.
Dzicz zabierała się do drugiego strzału na 

bezbronnych, wśród okrzyków z obu stron, gdy

Anna, która w człowieku stojącym pod murem 
z ręką na białej chuście przeczuła raczej niź poz
nała Franka, wybiegła jak obłąkana, rzucając 
się przez tłum ku niemu. Przedarła się przez 
ściśnięte szeregi nastawiające pierś wrogowi, lecz 
gdy doszła do iiiiejsca w którem spodziewała się 
jeszcze znaleść go żywym i odciągnąć z sobą — 
przybyła w porę tylko, aby poczuć ostatnie jego 
tchnienie i blask gasnących oczów ujrzeć zwró
cony ku sobie. Usta jego uśmiechnęły się bo
leśnie, ale z wyrazem nie wysłowionej wdzięcz
ności — on ją poznał — i żegnał tem wejrzeniem 
na wieki.Dla Anny niebezpieczeństwo, bój, Moskale, 
wszystko znikło — umierający, um irly Franek 
leżał przed nią.— Na Boga! — zawołała — na Boga! kto 
litości w, kto człowiek — kto ma serce, pomóż
cie! ratujcie! nieśmy go....

Ale zgiełk był okrutny, ludzie cisnęli się, 
spychali, biegli na Moskałów i paJali trupem.. 
zabici zalegali drogę.Na buuku wiły się w mękach skonania cia
ła, które źółdactwo chwytało i ciągnęło, dobija
jąc i odzierając. Tłum patrzał we łzach i poda
wał katom upuszczoną przez nich broń.

Gdy stygnącego już trupa dźwigano do 
kamienicy przy Podwalu i wnoszono do sieni 
domu, w którym mieszkał ojciec Anny, scena 
niewidzialnego za naszych czasów okrucieństwa 
odegrywała się na placu. Żołnierze wlekli za no
gi żywych jeszcze, ledwie rannych ludzi, głowę 
im rozbijając o bruki. Kolbami gnietli czaszki 
na kamieniach; pastwili się nad dziećmi, które 
z uśmiechem konały czując, źe krew ich nie bę
dzie dla kraju straconą.Dzikie wycie pijanych żołdaków rozlegało 
się razem z hymnem do Boga nuconym przez

kapłanów, z okrzykami tysiąców, które nieulęk- 
nione wyprzedzały się na śmierć.

Powoli noc czarna zasłonę zasuwała na ten 
obraz, który w mroku coraz bardziej snem się 
poczwarnym wydawał, nawet tym co do podob
nych przywykli; hałastra rozjuszona bujała cie
sząc się z łatwego zwycięztwa... walczyła że
lazem, z krzyżem, pięścią i pragnieniem męczeń
stwa.Odniesiony tryumf był wielkim; tak wiel
kim, źe wstydzić się potrzeba było trupów, ran
nych chwytać, uprzątać nocą ślady krwi, zama
zywać je nazajutrz, i ścierać wielkiego zwycięz
twa pamiątki... wspomnienia w krwawem star
ciu (/) ocalonego spo\ecznego porządku.

Smutne to chwile dla tych co na nie pat
rzeć byli zmuszeni, wiekuistej hańby dla tych 
co jakikolwiek udział w nich brali; smutny 
tryumf dla wojsk, dla rządu co się tak okazał 
bezsilnym aż do gwałtu; — dla doradzców rzezi 
i siepaczów. — Ale Bóg chciał przezeń pokazać 
światu czem są ci co w imię porządku i spoko
ju idą, broniąc prawdy pozornie, aby bezprawie 
szczepić i despotyzm osłaniać.

Nad ciałem nieszczęśliwego klęczała Anna 
i płakała, ale łzy jej osychały na źrenicach. — 
Niewidziala nic, trzymała jego rękę z której 
ciepło uciekało, stygnącą, martwą, trupią, bez
władną. Drzwi od ulicy były nieco przymknię
te, fale ludu płynęły mimo.nich uchodząc, żoł
nierze ścigali je i cisnęli... cień przechodzących 
stanął i zakrył jej resztę blasku mroczego.... 
Wzdrygnąła się przerażona na myśl, źe jej i 
martwe te zwłoki odebrać jeszcze mogą. Do
koła krzyczano, źe rannych i zabitych do Wisły 
wloką Moskale. Anna żywo przymknęła sama 
drzwi, zaryglowała je i pozostała w ciemnościach

z trupem kochanka.
Trzeba było choć trupa ocalić, aby się nad 

nim jeszcze nie pastwili, choć wiedzieć gdzie go 
ziemia przytuli, aby pójść tam z modlitwą i 
łzami.

Ale i tego nie dopuścił Bóg, który chciał 
aby ofiara spełniła się cała i wielka. Zastukano 
dó drzwi, poczęto w nie bić kolbami, ktoś wska
zał po smudze krwi która wiodła do progu, źe 
tam rannego lub zabitego wleczono; żołnierze 
poczęli wyłamywać wrota... Anna opasała go 
białemi rękami i omdlała.

Gdy odzyskała przytomność, gdy się obej
rzała dokoła, ujrzała się na łóżku, a u wezgło
wia siedział przelękły ojciec i łzy ocierał. Cała 
jej suknia zbroczona była krwią, ręce nią zlane; 
żołnierze odrywając ją od trupa, rozerwali długie 
jej warkocze; potłukli nieszczęśliwą. Pół mar
twa, zbita, obudziła się i jęknęła, gdy powraca
jąca pamięć przywiodła jej straszny zgon uko
chanego brata.

Nie było go... trupa nawet z innemi do 
nieznanego powlekli grobu... gdzie? Bóg jeden 
wiedział tylko.

W ulicach brzęk broni, szyderskie śmiechy 
i urągania, łajanie i odgróżki słychać było; mia
sto całe zalewały wojska i działa.

* Nie powiem wam nic o matce.
Nie było jej w domu ani tego dnia, ani 

następnych; mówiono później, źe nie wracając 
doń, siadła pod kościołem, przytuliła się do Bo
ga, aby w nim znaleść pociechę.

Ale i tu płakać, modlić się było występkiem. 
Tak zginęło poczciwe dziecię Starego miasta.

Koniec.



.Rozmaitość i NOWY SKŁAD NASZ JUZ URZĄDZONY.

— Narzeczony śpiewaczki. 
Pensyonowana diva operetkow, °ngi 
bożyszcza na deskach teatru Vaudeville
w Paryżu, Pani Yapereau, obecnie
wdówka w 47 lecie życia, ,,przyjemna
głównie z tego względu, że miała 30,000 
franków zaoszczędzonych majątku, za
pragnęła ponownych więzów małżeńskich. 
W „Petit-Journal”, znalazła czego szu
kała. Stało tam w inseratach: Adrien 
Bourcier, właściciel 30,000 fr. majątku 
poszukuje „młodej wdowy o równym 
majątku”. Pani Vappereau napisała liścik, 
otrzymała odpowiedź, nastąpiło zbliżenie 
się i wzajemne poznanie, a gdy wszystko 
dobrze się składało, wyznaczono dzień 
ślubu. Wieczór przed ślubem spędzono 
bardzo przyjemnie w ściślejszym kółku 
familijnem, gdyż pani Yappereau jest 
matką 17-letniego młodzieńca. Zabawa 
przeciągnęła się do późnej nocy, tak że 
pan Bourcier znalazł się w konieczności 
przyjęcia propozycyi swojej przyszłej, 
aby przenocował w pokoju jej syna. Na
zajutrz wszyscy troje wybrali się do 
mera. Po drodze przypomniał sobie nagle 
pan Bourcier, że^ostawił w domu wdowy 
nader ważne dokumenty potrze*bne do 
ślubu. Zaproponował więc narzeczonej 
i jej synowi, ażeby chwilkę poczekali w 
poblizkiej kawiarni: on tylko „skoczy” 
do domu, — ażeby wziąść papiery i ,,na 
skrzydłach miłości” powróci do swego 
anioła. Doskonale — poszedł. Anioł 
czeka kwadrans, pół godziny — godzinę, 
wybrany nie wraca. Smętnem przeczu 

• ciem dotknięta, pędzi diva do domu i 
tam znajduje wyłamaną szufladę swego 
biurka i brak obligacyi, gotówki i kosz
towności. Teraz pani Yappereau jest 
potrójną wdową; po mężu pierwszym, 
po drugim i po 30,000 franków. Po trzy
kroć biedna!

WE FLAG

Wszystkich przy jaoiół i znajomych zapraszamy do nowo.urządzonego składu.

Zbiór pieśni Narodowych
na cztery glosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt V, 
który zawiera:
Śpiew bratni, | Bracia rocznica,
Pożajście, | Uroczysty obchód,
Strój polski, | Na Wawel!

Zawiadamiam Szanowną Publiczność, 
iż takowy, jako i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Cena 30 c.

Polski nacyonalny hymn Kna I°rte‘ 
pian 25ct.

Pod adresem:
Antoni Małłek,

540 Noble Str., Chicago, lila.
N. B. Sztuki polskie na fortepian są 

tak samo do nabycia.

Elżbieta Czyrzniewska, urodzo
na z Sadowskich, w powiecie To- 
ruńskim, w obWodzie Kwidzyńskim’ 
we wsi Mlewo poszukuje swego wu
ja Tomasza Górskiego, który przed 
laty (30) trzydziestu, przybył tu do 
Ameryki, i podobno miał mieszkać 
w Nowym Yorku. Proszę, aby ra
czył się odezwać albo jeżeli by ktoś 
wiedział z czytelników o jego obec- 
nem obstaniu niech będzie łaskaw 
mi donieść pod No: 620 Russell St. 
Detroit Mich.

Elżbieta Czyrzmiewska.

J. H. Firkus.

141 Warren Avemie
POLECA RODAKOM 

— swój —

Salon
Piwo, dobre wódki i 

borne cygara.
wy-

141 Warren Avcnue(

Zmiana pociągów 
na linii kolei 

Chicago, Milwaukee & St. Paul 
od 28go Kwietnia.

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4teJ ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w Nowym Jorku.

Z Milwaukee Do Chicago
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie: 

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano 
11 „ 2 po poi.

1 po poł. „
4 „ ,, wiecz.
7 wiecz. ,, „ 9 45
4 rano dziennie? rano.

Z Chicago Do Milwaukee] 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie: 

8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano
10 30 „ “ „ 130 popi.
1130 „ „ 2 20

3 po poi. ,, ,, 6 wiecz.
5 „8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

ANYA SŁIPKOW8KA
AKUSZERKA POLSKA

Egzaminowana w Europie, tak samo 
i tu w Ameryce, poleca się łaskawym

Szanownej Publiczności Polskiej po
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polaki zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna
cznie powiększyłem, jestem więc w sta
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych muteryi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdeg© zadowolnić.

Kto chce posiadłość 
miejską zamienić na rolę 
i zostać rolnikiem, niechaj 
się zgłosi o pośrednictwo 
do

I. WeńdzińNki
4, 2 Mitchell u|_

ZABEZPIECZENIE
Komu wychodzi 

zabezpieczenie od ognia 
w Milwaukee, a chce «ię 
zabezpieczyć u mnie, nie
chaj mi da znać pod 2Vro 
422 lub 417 Mitchell ul.

J. Weńdziński.

względom Szanownej Publiczności
skicj* *

470 Buruham Str.
Milwaukee, Wis.

Po

August Oreulich i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

Nowy "budynek.
WIELKI SKŁAM UBIOROW MĘZKICH

Braci Zimmermann,
POD ZNAKIEM NIEBIESKIEJ CHORĄGWI.

Śmi erć pogromcy. Zeszłe
go roku pewien człowiek wysokiego 
wzrostu, z długiemi włosami i obłąka- 
nemi oczyma, zajął odosobniony domek 
na krańcu miasteczka Romainville we 
Francyi. Wóz, który przywiózł jego 
rzeczy, został pizez niego samego wyła 
dowany na podwórku, tak, że nikt niewie 
dział, co się w nim znajdowało. Nie
znajomy żył samotnie, nigdy z nikim 
nie rozmawiając; zauważono tylko, że co 
rano udawał się do miasteczka, gdzie 
kupował znaczną ilość odpadków mięsa. 
Sądząc po wymowie, musiał być amery- 
kaninem lub anglikiem. Ale w osta
tnim miesiącu tajemniczy człowiek prze
stał się pokazywać; po ośmiu dniach mie
szkańcy sąsiednich domów odnieśli się 
do komisarza policyi, który kazał wywa
lić drzwi mieszkania nieznajomego. Zra 
zu nic nadzwyczajnego nie zobaczono, 
tylko silny odór zgnilizny zmusił obe
cnych do otworzenia drzwi i okien. W 
drugim pokoju dziwny widok ukazał 
się zebranym: zwłoki nieznajomego leża
ły na środku pokoju ze zmienioną i 
nadpsutą już twarzą, a na nich w całej 
swej długości rozciągnięty leżał stary 
lew, także nieżywy. Z papierów znale-I 
zionych w mieszkaniu nieboszczyka, (któ
ry jak się przekonano, umarł na apople- 
ksyę), okazało się, że był to sławny a- 
mer} kański pogromca zwierząt, Stewart, 
który w swoim czasie w zadziwienie 
wp.owadzał swoich ziomków. Prawdzi
we jego nazwisko nie było Stewart. Po
chodził on z bardzo dobrej rodziny i 
stał się pogromcą tylko z upodobania; 
odrzucony od swoich, postanowił zakoń-I 
czyć życie we Francyi, gdzie się schro-i 
nił z ostatnim ze swoich lwów, Cezarem,! 
który widząc, że jego pan nie żyje, zdechł I 
przy nim z głodu. Według ostatniej wo-| 
li Sewarta, jego zwłoki, jakoteż i lwa, 
zostały wywiezione do Bostonu i pocho-! 
wane obok siebie.

NO. 381 E. WATER ULICY.
Nasze urządzenie:

Pierwsze pięttro. A. Ubiory dla mężczyzn. — B. Ubiory dla młodzieńców. —
Ubiory dla chłopców. — D. Office. •
Drugie piętro. A, Zamówienia robót. — B. Skład sukna.
Trzecie piętro. A. Palletoty (wierzchnie zimowe surduty). — B. Zapas ubiorow.

Czwarte piętro. Pracownia. .
Pięknie urządzony pasażerski elewator przewozi odwiedzających nas na każde piętro.

C.

W naszym pobocznym składzie ubiorów na narożniku Grove i Na
tional av. utrzymujemy także w składzie kapelusze czapki i wszystkie 
toaletowe przybory dla mężczyzn.

Przyjeżdżajcie KOLEJĄ lub PAROWCEM do
WIELKIEJ KOLOJTII

HOFA PARK, WISCONSIN.

Wielki Kościół będzie J 
w kolonii powyżej 

złożono kilka set

zbudowany w „Pułaski" 
wymienionej, i

dolarów na ten cel.

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

.KOŁUJ ZELiZNA.
* » aj lepsza lin i a

Spomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, Two Rivers,
Ledyard, Appleton, New London, 

■ Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi.

Applolon i Wau»»u)7 3 55 t
Express. ) 1 ~

Sheboygan, Mani-)
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano.
vers Express. )

Nocny Express z)
wagonem )8.O5 wiecz. 6.50 rano, 

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doi.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sbeboygan o 12.50 rano, Ma- 
oitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Oshkosh o 6.30 rano, łączy się natych= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 

Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
flę po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’i Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

—::WIN::— 
tak , 

AMERYKAŃSKICH 
jaao też i

342, 3111 346 4tsul. i 445 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin

i. ininimi.
Halon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

ROSS BRADLEY&Co.
Skład hurtowny i cząstkowy
Budulcu, szkndlów i 

lisztew

w Bay City Mich.
Ceny na życzenie prześlemy. Bay 

City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in
dziej.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar

ka przeważnie naprze
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Chicago IB-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna
ną w mieście.

4. 1. 85.

Restauracya polska

FRANK STAUBEą & CO.
Hand'4 ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczy cli 
wyboru pieców — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no ^ym zapasie, najlepszych towarów w 
świeci©
718 Milwaukee Arenue

Chicago 111

25 $ 25
Dwadzieścia dwa 

kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej"li iii.

Najlepsza sposobność do kupo
wania kart okrętowych, później ce
ny za tako ye może zostaną podwyż
szone.

1. Wodziński.
422 Mitchell fer.

I Weńdziński.
Jenerał na Agencya Polska

W MILWAUKEE 
422 Mitchell ul, 

narożnik północno zachodni. 
Wyrabia karty okrętowe, 

Zabezpiecza od ognia,
Ściąga pieniądze ze starego kraju, 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY,

ZAMIENIA FARMY NA POSIA
DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni. 

26—8-85

Wszyscy którzy chcą zabezpieczyć sobie dobrą siedzibę i użyć 
pieniądze w sposób przynoszący im korzyść, mają natychmiast 

przyjeżdżać lub pisać i zakupić sobie 
grunta lub polepszone farmy, 

zanim cena będzie podwyższoną. W czasie obecnym; można dobrze 
przejrzeć grunia, albowiem liście opadły jnż z drzew a więc można doj- 
™<5 daleko przez las. Listy będą natychmiast odpisywane w języku 
polskim, niemieckim i angielskim, pod warunkiem, jeżli adresy będą do
brze podawane. Ci, którzy się przeprowadzają na nowe miejsce, będą ła
skawi donieść mi dokładnie o zasz.ej zmianie w adresach. Jestem teraz 
gotów każdego czasu wyjeżdżać z familiami, aby pokazywać im moje 
£rUIlta Mam także polskich pomocników, którzy tę samą posługę uczynią

Po książeczki, mapy i dokładne objaśnienie proszę pisać lub 
przyjechać. _ t i

F. A. Górski
Nctarjusz publiczny 124 Townsend 

str* Buffalo N, Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle

psze oićręta parowe z Bremen, Ham
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Yol- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia pioniędze pruskie na Amery 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzcdaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

F. A. Górski.

poleca się pamięci łaska* 
wych Kodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do
brze smakuje.

K. BUDZYŃSKA
187, Druga ulica, near Are. B.

BREMEN u
UND

NEW-YORK!

FARMY NA SPRZEDAŻ.
Piękną zagospodarowaną farmę, 160 

akrów ziemi we Wisconsinie, z tych 120 
akrów pod pługiem, piękny ogród owo
cowy, dostatnie dobre budynki, całe żni 
wo, 4 konie 3 pary wołów, 30 sztuk 
bydła, i wszelki inny inwentarz żywy 
martwy mam do sprzedania. Farmę tę 
można bardzo łatwo podzielić na dwie

l ośmdziesiątki, lub na cztery czterdziestki, 
a do każdej czterdziestki przypadnie 30 
akrów órnej ziemi i 10 akrów lasu.

Ktoby chciał tę farmę nabyć w ca
łości, lub dwóch, albo 4 w kompanij, 
niech się zgłosi do mnie.

I. Weńdziński, 
422 Mitchell ul. 

2*5—8-85

Regularna przeprawa p; 
przez SOUTHAMPT<

arowcami
przez S0UTHAMPT0N 

pięknemi okrętami pocztowemi , unoszącemi 
koni.7000 

Kider 
Elbę 
Rhein 
Salier

tonów z silą 8000 
Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg .

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

Jedyna prosta linja parowców

Okręta te odpływają w następujące dnie:
Z Btemen w każdą niedzielę i środę, 

i Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Pasażerowie przybywają szyb- 

kienii parowcami; północno-nie- 
mieckiego Łloyoda w bardzo kró
tkim czasie.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku: Z Bremen :

l kaj. par. expr. $ 80 100 125 $85-150 
starsze $ 100 $ 100, o o

— „Kto mieczem wojuje, od miecza 
ginie” i: „nosił wilk, ponieśli i wilka”. 
Mógłbym zacytować jeszcze i trzecie: 
„przyszła kreska na Matyska”, boję się 
jednak, żebyście mnie o przysłowio 
maniję nie pomówili i idę dalej w kie
runku spraw bieżących: anglicy tedy 
opatrzyli się, że napływ niemiecki za
czyna ich zanadto zalewać; dzienniki, 
mianowicie prowincyonalne, podniosły 
okrzyk zgrozy i przestrachu, a w ślad za 
tem hasłem, poszły zaraz praktyczne 
środki antiniemięckie... Anglicy, to 
przecie naród znany z praktyczności; więc 
stało się, że w samym naprzykład Liver 
poolu, same tylko banki tamtejsze, w 
jednym niemal dniu oddaliły z górą 
dwasta oficjalistów niemieckich, obsa 
dzając ich posady krajowcami. Natu
ralnie, za bankami pójdą inne gałęzie 
przemysłu, a za Liwerpolem inne miasta. I

Państwo wiecie, że mściwy niel 
jestem, więc uwierzycie, że łzami okol 
mi zachodzi na samą myśl, co poczną ci I 
biedni niemcy, jeśli z niemi po angielsku I 
postąpią sobie i inne narody europejskie, 
które więcej daleko kulturtraegerów tuczą 
na swojem łonie?!... A najgorsze to, że 
tutaj niema żadnej rady. Na wszelkie 
remonstracye, każdy rząd będzie mógł 
odpowiedzież słowami, którerni 
zbyto w Berlinie przedstawienie, jakie 
uczynił rząd austryacki w interesie swoich 
poddanych. Tak pisze „Rola” war-L 
szawska.

117 A 119 West Water str.
Milwaukee, Wis.

SCIENTIFICAMERICAN
ESTA3LISHED I3-467

The most popular Weekly newspaper deroted 
to science, mechanice, engineering. aisooveries, in- 
ventions and patents ever published. Every num- 
ber illnstrated with splendid engravings. Tnis

such that its circulation nearly eąuala that of all 
other papers of its olass combined. Price, Są20 a 
year. Discount to Olubs. Sold by all newsdealers. 
MUNN & OO., Publishers, No. 361Broadway, N. Y.1* FKI O Munn & Co. havo AT k N I K also had Thlrty- I wa eigtit years* 

■“■■■ practico beforo 
the Patent Office and have prepared 
morę tban One Hundred Thou- sand applications for patents m tne 
United States and forejgn countnes. 
Caveats. Trade-Marks, Oopy-nghts,

Assignments, and all other papers for 
securing to inventors their rights in tne 
United States, Canada,. England, France, 
Germany and other foreign icountries, pre
pared at short notice and on reasonable terms. 

Information aa to obtaining patents cheer- 
fully given without charge. Hand-books of 
information sent free. .Patents obtained

throngh Munn & Co. are noticed in the Boientiflc 
American free. The advantage of such notice is 
well understood by all persons who wish to dis- 
PTddret88eiMPUNNt8'<k CO.. Office Sotbnufis 
AmbiucaN. 361 Broadway, New York.

— Wychowańcy szkoły w 
Batignolles. W Paryżu odbyło się 
posiedzenie towarzystwa byłych uczniów 
szkoły polskiej w Batignolle. Korporacya 
ta istnieje od lat przeszło 22, fundusze 
ma niewielkie, lecz sympatya powszechna 
wspiera jej kasę. W ciągu roku odbyło 
się kilka odczytów i wieczór mickiewi
czowski. Za najlepsze rozprawy rozdają 
się premia.

3
Kolej żelazna

pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

pocztowych pomiędzy Nowym 
em i Hamburgiem

Yor-

,, ,, expresowe $ 60-
, starsze $ 50

Mędzypokład expresowe $25
starsze

$ 
$ 
$ 
$

72,o<» 
«0,oo 
27,oo
25,oo

Do Bremen i napowrót:

— W Anglii zawiązał się klub samo
bójców. Członkowie tego klubu obwiązani 
są nie umierać naturalną śmiercią, wy 
jąwszy apopleksyi i innych raptownych 
przeniesień na tamten świat, lecz odbie
rać sobie życie w sposób, jak dla siebie 
uważają za właściwy i najdogodniejszy. 
Dotąd z członków jeszcze sobie nikt 
życia nie odebrał, ale pomiędzy ekscen
trycznymi anglikami i na to długo czekać 
nie trzeba...

Od Bedakcyi.
Upraszamy wszystkich abonen

tów, którzy od 1. listopada począ
wszy nadesłali pieniądze dla , Zgody” 
na ręce byłego kasyera p. Karola 
Szarzyńskiego, aby nam natychmiast 
o tein donieśli. Odtąd pieniądze dla 
„Zgody” winne być przysyłane wprost 
do redakcyi.

Hotel Polski
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Nr. 21 W. Thompson St 

Filadelfia Pa.
poleca się łaskawym względom Szanowne 
Publiczności Polskiej.

T OY ALL ODDS
LjJEgTEOUiPPEB

BAILROAD IN THE WORUL 
Zaznabza się ku wiedzy każdemu 

CgoCHIGAGO INORTH WESTERN^D kolej Żelazna
jest najlepszą i najkrótszą linią pomię

dzy Chicago i Counsil Biuffs (Omaha), któ
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LIFOąW I GOLOĘADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj

krótszą linią pomiędzy

Milwaukee, La Crcsse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyaini po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

PółnocnoZacliodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro
gi i zatrudnia więcej iak 400 konduktorów pa
sażerskich na usług miljona podróżnych.

Kupujcie tykie.y na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, ch^Aaż jest pierwszorzędną 
iak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GEN‘L PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

CHICAGO 1LC.
Jno Ł. FergTi8on Jno S. George
CltjFaa*. Agt. Com'1 Agt.

niŁWAULEE WIS.

MILWAUKEE, FOUND DU LAC. 
OSHKOSH, NEEHAH,

i MEN AS HA.
Z pałacowymi wag^-ami z Chicago prze 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po 
ciągach. -----------

NOWE 1 ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
■ z Chicago do bteyena Point na pociągu z Chicago via

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.
Takżeelegancki wagon sypialny z Milw nskee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który 'est w pogotowiu na P.zed Street Depot w Milwaakt 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
4 codzienny puciągdo
i ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Fociągi przy i odchodzą 

z UNION OHPOT 
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILl 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker, 
Gen’l. Manager Gen’l. Pasa. Agent,

w Milwaukee, Wis.

Bernard Kolpacki, 
cieśla i kontraktor, * 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru
kcji. Mieszkanie ’

581 Minę raił Str.
Mlwaukee, Wis.
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cieśla i budowniczy, podejmuje bu
dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał Bigus. Do-
brych 
su.

robotników przyjmuje każdego cza-

372 Minerał Str
Milwauke Wis.

Płyną t do Europy i napowrót przystaje 
CHERBURGU dla Paryża, a z Euro- 

Py w Harre dla Paryża, Southhampton i 
ndynu.

Ilanibursko - Amerykańska Paro 
wa akcyjna Kompania.

DNIE ODPŁYWU:
DWA RAZY TYGODNIOWO

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek. j
pomiędzy Ameryką i Eeu-

ropą.
Jak wielce ulubioną jest ta 

linia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszło

Na Parowcach starszych: 
lsza kajuta $ 183
2ga kajuta $ 100

Między pokład 
expresowe $52.oo starsze $48.oo

Dzieci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Evótnocno-nie>

Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO., 
tr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee: | 

I. Weńdziński, 422 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
U ramer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Bańmbach, 406 E. Water ul. I 
Chas. Ilolzliauer, 443 lita ul.
II. Classenius Co., jeueralny agent I 

.Clark, ul.

HOTE
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Piwo bawarskie.
Likiery importowane. 

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy, 
w Girardyille Schuylkill Co. Pa 

18. 13. 84.

1,250,000
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze
na ich zadowolenie.

CEN Y TANIE

kajucie lub więdzy pokładzie 
po jak najtańszych cenachc^ff
W

Tykiety tam i napo wrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymonth do Londynu darmo 

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

61 Broadwayu!. róg Washington i La Salle uf
New Yerk Chicago, IU.

CHICAGO, 
MILWAIKEE und

St. PAUL.
Kompanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, owie
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najoźywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sza- 
nownej Publiczności Polskiej.

823 Ist Ave.
Milwaukee Wl».

nazwiska te- JL „bhert Linę” ze 
względu na połączenie 

T 81^ wielkich kolei, co za-
! JLJXXN JLJ«8z,° uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka*linia, pospieszna i z naj
lepszemi wygodami.
Po-mapy, tabele jazdy, cz-isu, ceny odj 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau- 
keei St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.

Do Rodaków w Chicago, 
wszystkich rodaków, którzy książki z Czytelni Polskiej poży- 

ażeby takowe jak najprędzej zwró- 
talógu kompletnego Ka-

Z upoważnienia Czytelni Polskiej w

Fr. Ekowski, 
Sekretarz 

529 Noble Str.
Chicago d. 1 Września, 1885.

Jakób Ku bal

R. MILLER, 
General Manager.

J F. TUCKER, 
Gen.Sup’t.

Zawiadomienia 
cieczkach, zmianie

4S1 Mitchell ulicy
Milwaukee Wis.

A.V. H.CARPENTER, 
• Gen. Pass. & T’kt Agt.

Geo.H HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Aet Ilp . .. — - - , uu-1 bliceność* w ocróloo szczególnych wy-Ltad ">r''«°™«dny

Poleca względom rodaków i pu-

wach tyczących się
czasu, i innych spra- 
koleji Chicago Mil-

towarów groceryjnych, mąki i

w N°wym Yorku jest F. J. Vo8»tka, waukeo i St. Paul, umie,zerau. „ 
jako poirwlmk dla Polaków ustanowiony, kolumaaoh tegnd pisma.

ceny umiarkowane.
Obok składu 

ureądiony Halom.

•4 świeże i dobre,

polecam i mój dovó> 
WoWda trMoi«i]AT«.


